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Podnoszą obacnie z różnemi komeutarzami 
uatęp z przemowy Tiszy na piątkowem posiedze
niu węg. Izby posłów. Wyraziwszy życzenie, aże
by Izba odbyła jnż jedno tylko posiedzenie dla 
Przyjęcia do wiadomości uchwał Izby panów, i a- 
żeby potem odroczyła obrady do października, z a 
kończył Tisza swe przemówienie temi słowy : „Ale 
może ktoś zapy ta : Cóż będzie w razie n a d z w y 
c z a j n y c h  w y p a d k ó w ?  (Słuchajcie! słuchaj 
ciel) Otóż wiemy, że nawet po odroczeniu sejmu 
korona ma prawo zwołać go każdej chwili. Ma
my nadzieję, że okaże się to zbyteczuem ; ale 
gdyby jednak coś zaszło, rząd nie może przecież 
nawet palcem ruszyć, nie zażądawszy od ciał u- 
stawodawczych niezbędnego upoważnienia.*

Jedni komentują to wyrażenie Tiszy w taki 
sposób, że korona nie może nic zdziałać z pomi
nięciem drogi legalnej. W każdym zaś razie są
dzą, że sytuacja jest o wiele poważniejszą niż 
Powszechnie uważano. Z laniem drugich Tisza pod
niósł możliwość zwołania nadzwyczajnej sesji sej
mowej ze względu na naprężenie stosnnków mię
dzy Niemcami i Francją, że mianowicie sfery de
cydujące liczą się wogóle więcej z możebnością 
zatargów niemiecko - francuskich, niż z wybuchem 
nieporządków na Wschodzie.

O pobycie arcyks. R u d o l f a  w F o c z y  do
noszą z Serajewa, że starosta Zarzycki oczekiwał 
arcyksięcia w otoczeniu wybitnych obywateli i 
Przeszło dwustu włościan z gmin okolicznych, 
z banderją ubraną w malownicze stroje. Od serb- 
skiej ludności powitał gościa proboszcz foczaóski, 
ftisto Pawłowicz, gorącą i patrjotyczną, przemową. 
Po przedstawienin radnych miasta, urzędników i 
duchowieństwa przez starostę, przejechał arcyksią- 

przez tłnmy narodn do bogato przyozdobionego 
miasta.

Wedłng doniesień z Saloniki, Zagórski, au- 
8trjacki konznl w M o n a s t y r z e ,  otrzymał dłuż- 
8zy urlop i na to stanowisko już nie powróci.

Dniewnik Warsz. donosi, iż Rada stanu po
dano wiła podwyższyć od początkn roku szkolnego 
L888/9 czesne za prawo słuchania wykładów na 
m i w e r s y t e c i e  w a r s z a w s k i m  do 100 rubli 
:a rok. Car postanowienie to zatwierdził i polecił 
fprowadzić w wykonanie.

W. ks. M i c h a ł  wyjechał onegdaj z Peters- 
>urga do Warszawy.

Korespondent Koln. Ztg. z Kopenhagi utrzy
muje stanowczo, że c a r s t w o  z pewnością wyja
dą i tego lata  na dłuższy pobyt do D a n i i .  Czas 
wyjazdu nie jest  wprawdzie jeszcze bliżej oznaczo- 
nyi podróż jednak nastąpi bezwątpienia, zwła
szcza, że car bardzo chętnie przebywa w uroczym 
zamku Fredensborg, a carowa przywiązaną jest 
nadzwyczaj do rodziców. W Kopenhadze, jak za
ręcza korespondent, spodziewają się na pewne przy
bycia niebawem gości rosyjskich.

Według informacji Sudieb. Gazety, projekto- 
wanem jest ntworzenie nowego stanowiska drugie
go t o w a r z y s z a  m i n i s t r a  f i n a n s ó w .  
Powodem tego jest nadzwyczajne znaczenie i ró
żnorodność zajęć zarządu finansowego.

D i m i t r j e w ,  bułgarski kapitan, jeden z 
głównych spiskowców przeciw ks. Aleksandrowi, 
został mianowany majorem w armii kaukazkiej.

Moskowski L istok  zamieszcza list A s z l- 
m o w a z 12 kwietnia, w którym donosi, że za
ją ł  port na południu od Zeili położony i nazwał 
go „przystań Moskwa“ . Aszimow jest zdecydowa
ny w porcie tym się utrzymać. Stosunki jego z 
m iejscową ludnością są doDre. —  Wątpimy, aby mu 
pozwolono port ten zatrzymać. Zeila leży w kraju 
Adal we wschodniej Afryce naprzeciw Adenu i 
ma port ważny dla handlu między Afryką i Ara
bią. Na coby zresztą koło niego przydać się ko
mu mogła przystań „Moskwą" przezwana, trudno 
zrozumieć.

Dzisiaj odbywają się w B r u k s e  l i  wybory 
ściślejsze do senatu (8 mandatów) i do Izby po
słów (16 mandatów). Rnch będzie niezawodnie

wielki, a liberały plakatami zagrozili rewolucją 
w razie zwycięstwa „klerykałów“. Przy pierw
szych, nierozstrzygniętych wyborach trzy listy li
beralne zyskały razem 11.000 a lista klery kalna
8.000 głosów, i żadna z tych czterech list nie 
zwyciężyła, poczem liberały postępowi postanowili 
uchylić się od udziału w wyborach ściślejszych, 
szansa klerykałów przeto znacznie się polepszyła. 
Socjalistyczny odłam liberałów zapewne nie zechce 
się połączyć ze starymi liberałami, gdyż tych za
równo z postępowcami uważa za wyzyskiwaczy 
lndn jak klerykałów, a zwłaszcza za przeciwników 
rozszerzenia prawa wyborczego. Starzy liberały 
różnią się od klerykałów tylko masonizmem i nie- j 
nawiścią do wszelkiej religii — a zwłaszcza reli- 
gia jest dla postępowców i socjalistów rzeczą obo- 
jętną.

Zresztą, zwycięztwo klerykałów w Brukseli 
ogromnie by spotęgowało gabinet teraźniejszy 
Bernaerta, ale klęska wcaleby nim nie zachwia
ła — wszystko to jednak tylko do czasu. Na
800.000 pełnoletnich obywateli belgijskich posia- 1 
da tylko 120.000 prawo wyborn w skutek cenzu
su wyborczego 42 frauków 32 centymów rocznych 
podatków bezpośrednich; a pomiędzy owymi
120.000 elektorami ma być 40.000 chłopów, którzy 
ani pisać ani czytać nie umieją i stoją pod wpły
wem nadzwyczaj czynnego duchowieństwa. Marny 
jednak jes t  wybieg starych liberałów, że to nie 
wybór narodu, ale ciemny tłnm zadał im tak 
straszną, prawie zabójczą klęskę. Byli oni dlngo 
u stern, ale cenzusu nie zniżyli, tak samo jak 
klerykały. Rzeczą jest  pewną, że teraz starzy l i 
berały także podniosą walkę o zniżenie cenznsn 
wyborczego, i prąd ten ostatecznie zwycięży, ale 
zwyciężywszy może zadać cios niemały kleryka- 
łom, lecz do szczętu dobije starych liberałów, a 
socjalizm, tak potężny w Belgii, niezawodnie gło
wę podniesie-

Z P a r y ż a  donoszą: Na naradzie ministrów 
z d. 16. b. m. zakomunikował G o b i  e t  urzędową 
depeszę o świeżej odpowiedzi T i s z y  na in terpe
lację w sprawie wystawy paryzkiej. Rada mini- 
sterjalua użnała zajście to za zupełnie załatwione.

I z o y  f r a n c n z k i e  odroczą się zapewne 
w dnin 14. lipca, Izba posłów wyznaczy jednak 
komisję do zbadania budżetn na r. 1889, która 
przez czas feryj będzie się mogła zająć tą sprawą, 
aby ją  zaraz po ponownem żebranin się Izb przed
łożyć.

Wynik wyczekiwanego z naprężeniem wybo
ru w dep. C h a r e n t e  jest  ogromną niespodzian
ką — ani kandydat buknżystowski ani też kandy
dat oportumstyczny —  o których głównie była 
mowa —  nie zwyciężył, a największą liczbę gło
sów otrzymał kandydat bouapartystowski, o któ
rym prawie nie mówiono. Co powiedzą bulanżyści 
na swoich sojuszników, bonapartystów, niewiadomo.

Wiadomość o brataniu się s t u d e n t ó w  
f r a n c u s k i c h  z n i e m i e c k i m i  w Bolonii, 
wywołuje w prasie paryskiej coraz większe wzbu
rzenie. Dzienniki wysłały swych redaktorów do 
biura „ Association generale des E tudiants de Pa- 
r is“ z żądaniem wdrożenia dochodzenia w tej 
sprawie. Wydział studentów odpowiedział, że nie 
widzi w tern braku patrjotyzmn. Nadjeżdżających 
bowiem studentów francuskich z trójkolorowym 
sztandarem, salutowali niemieccy studenci rapiera- 
mi, a francuzcy spełnili tylko zwykły obowiązek 
grzeczności, schylając za to swój sztandar na znak 
powitania. Wydział zakończył temi słowy: „Po
trafimy umrzeć na pola bitwy, ale w czasie uro
czystości w obcym kraju niesnasek wszczynać nie 
będziemy.* Zachodzi obawa, że powracających z 
Bolonii studentów spotkają przykre demonstracje.

Sagasta oświadczył w Izbie posłów w chwili 
przedstawienia nowego ministerjum, ż0 ni0 był0 
żadnego przesilenia politycznego w łonie poprze
dniego ministerstwa, zaszły tylko pewne zmiany 
osób, a program reform poprzedniego minister
stwa pozostanie. Z tych je s t  główną reforma woj
skowa, której celem, złamać nazawsze dueba wi- 
chrzeń politycznych między jenerałami, oficerami 
i podoficerami. Dotychczas rokosze wojskowe w Hi
szpanii rozstrzygały zwykle o losie gabinetów, dyna- 
styj i systemów politycznych, i arn.ia pod wzglę
dem wojskowym bardzo nizko stuła. Zdaje się 
nadto, że Sagasta skorzystał z i.r.psilenia gabi
netowego, aby się pozbyć członkóv- jego wolno- 
handlowych. gdyż srodze zagrożone przez konku
rencję amerykańską rolnictwo hiszpańskie usilnie 
się ochrony clowej domaga.

Otrzymujemy nareszcie jasne sprawozdanie 
o wynika wyborów gminnych w B u k a r e s z c i e .  
Stronnictwo dawnego rządu (Bratiąna) otrzymało 
zaledwó połowę tyle głosów, co dawna liga opo
zycyjna, czyli dzisiejsze stronnictwo rządowe. Re
wolucjoniści (Fleva) zyskali bardzo szczupłą liczbę 
głosów, a jeszcze mniej dzisiejsza opozycja kom
promisowa.

W n o w y m  g a b i n e c i e  h i s z p a ń s k i m  
pod dalszą prezydenturą Sagasty objęli: sprawy za
graniczne Armijo, wydział sprawiedliwości Aloazo 
Martinez, wojna Onyon, marynarkę admirał Aryas, 
finanse Puigceryer, sprawy wewnętrzne Moret, 
roboty publiczne Canalejas, kolonie Caphedon. Z 
poprzedniego gabinetu Śaeasty pozostali: Pnigcer- 
ver, Martinez, Aryas i Moret. Z nowych cztern 
członków gabinetu Armijo piastował już tekę 
spraw zagr. w gabinecie Sagasty w r. 1881.

Z B e l g r a d n  donoszą: Król Milan zarzą
dził w katedrze mszę żałobną za cesarza F r y -  
d r y k a ,  na której sam był obecny. — Królewskim 
rozkazem postawiono kilku w y ż s z . y c h  o f i c e 
r ó w  w stan rozporządzalności, a to na żądanie 
ministra wojny. Oficerowie ci są wszyscy znani 
ze swoich sympatyj dla r  u s o fi 19 w i pansla- 
wistów.

Źródło nie bardzo pewne donosi: W mieście 
krążą pogłoski o kryzys gabinetowej. Mówią o 
objęcin steru rządów przez Garaszanina. Metro
polita Teodozy podał się do dymisji z powodu 
żądanego przez ministra wyznań obostrzenia dy
scypliny kościelnej, sprzecznego z powziętą n i e 
dawno uchwałą synodu.

Stanowisko, jakie zajmuje konznl niemiecki 
(że urzędowo nie uznaje księcia Ferdynanda) nie 
pozwoliło księcia wziąć udziałn w nabożeństwie 
żałobnem za cesarza F r y d r y k a ,  urzadzonem 
w kaplicy protestanckiej. Książę zarządził więc 
wielki obchód żałobny w katedrze prawosławnej, 
ua której pojawił się z całym dworem i mini
strami.

Książę Ferdynand wyraził niedawno Mutku- 
rowswi niezadowolenie z z a c z e p e k  Swobody. Mu- 
tkurow tłumaczył się, że obecne ministerstwo 
używa czasem tego pisma, ztąd ono uchodzi za 
półurzędowe, robi jednak często: js*V i teraz, na 
swą rękę wybryki, za które ministerstwo odpowie
dzialności na siebie brać nie może. Tożsamo 
Stransky oświadczył, że rząd potępia wycieczki 
Swobody w sprawie Popowa. S t a m b n ł o w  wra
ca do Sofii w niedzielę. Z wyjątkiem różnicy zdań, 
zachodzącej co do sprawy Popowa, ma zresztą w 
łonie ministerstwa zupełna panować harmonia.

Z  I B e r l l i T L a , -

Telegraf przynosi nam w streszczeniu mani
fest Wilhelma II  do Indu. Brzmi on jak  następuje:

„Wyroki boże dotknęły nas na nowo jak 
najboleśniejszą żałobą. Zaledwie zamknął się grób 
ze zwłokami mego wiekopomnego dziadka, a już 
do wiecznego pokoju odwołany ztąd został także 
mój gorąco ukochany ojciec. Bohaterska, z chrze- 
ścjańskiego poddania się płynąca siła, z którą 
spełniał monarsze obowiązki mimo cierpienia swe
go, zdawała się żywić nadzieję, że jeszcze dłngo 
utrzymany zostanie dla ojczyzny. Ale Bóg posta
nowił inaczej. Cierpiącemu królowi, którego serce 
otwarte było dla wszystkiego, co wielkie i piękne, 
przeznaczone były tylko nieliczne miesiące do oka
zania także na tronie tych szlachetnych przymio
tów dncha i serca, które zaskarbiły mu miłość 
jego ludn. Cnoty, które go zdobiły, zwycięztwa, 
które odniósł w bojn, z wdzięcznością będą wspo
minane, jak  długo będą biły niemiecka serca, a 
rycerską postać jego w dziejach ojczyzny otaczać 
będzie aureola wiecznej sławy.

„Powołany do objęcia tronu ojców, zająłem 
go z okiem ku Stwórcy wzniesionem i ślubowa
łem za przykładem mych ojców, być dla mego 
narodu monarchą sprawiedliwym i łagodnym, krze
wić bojaźń bożą i pobożność, strzedz pokoju, s t a 
rać sie o dobrobyt kraju, być obrońcą biednych i 
uciśnionych i być wreszcie czujnym stróżem pra
wa Jeżeli zaś wnoszę modły do Boga, aby mi sił 
nźyczył do spełnienia monarszych obowiązków, 
które wola Jego na mnie nałożyła, to z drngiej 
strony ożywiony jestem wiarą i zaufaniem dla 
mego narodu, który, jak świadczą jego dzieje w 
dobrych i złych dniach stał zawsze wiernie przy 
tronie. Na wieruość tę narodu pruskiego, wierność, 
która w najcięższych czasach wobec moich ojców 
została wypróbowana, liczę tem pewniej, że z mo
jej strony odwzajemniam ją całem sercem. Jako 
wierny monarcha wraz z wiernym narodem, ró
wnie silni w oddania się dla dobra wspólnej oj
czyzny, w noczucin wzajemnej miłości, jaka nas 
łączy, znachodze pewność, iż, Bóg da mi mądrość 
i moc, abym spełnił obowiązki mego monarszego 
urzędn, zgodnie z dobrem naszej ojczyzny."

Jeśli te legraf wiernie słowa nowego cesarza 
podaje, natenczas zadziwiającą jest bezbarwność 
polityczna manifestu, zupełne zamilczenie konsty
tucji i parlam entu , o których Frydryk III w 
manifeście swym przedewszystkiem wspominał, a 
co ważniejsza, całkowite pominięcie stosunku Nie
miec na zewnątrz. Zamilczenie to nabiera w tym 
razie znaczenia demonstracyjnego, gdyż już przed 
trzema dniami roztelegrafowano półnrzędową zapo
wiedź bismarkowskiej Koln. Ztg., że manifest 

•Wilhelma I I  podniesie z szczególnym naciskiem, 
iż polityka Niemiec pozostanie ua tych samych 
torach co za poprzednich cesarzów, i zapewni sza
nowanie „istniejących traktatów*. Tymczasem nie 
ma tam ani najlżejszej aluzji do trak ta tu  z Au- 
strją i Włochami, i z frazesów, zbyt przesadnych, 
aby mogły być szczeremi, wychyla się jedynie 
postać protestanckiego szowinisty i absolutnego 
żołnierza, wymagającego tylko wierności i budują
cego na wierności, którą w danym razie i siłą za
pewnić sobie gotów. Frazesy manifestn za dużo 
wogóle molestują Boga a za mało zapewniają lu
dziom, i jeśli już z antecedencyj Wilhelma II  j a 
ko następcy tronu nie można było wiele pomyślne
go r» kować, to obecnie, wnosząc ze słów manife- 
Btu, trzeba być chyba przygotowanym na twarde 
i ciężkie dla świata panowanie młodego monar
chy. Że zaś dla społeczeństwa polskiego nie będzie 
ono ani dobrotliwem ani pomyślnem i że raczej 
dążyć będzie do dopełnienia miary tych zamachów 
wynarodowiania, które za czasów Wilhelma I po
djęto — zdaje się być więcej niż prawdopolobnem.

Obawa zbyt żarliwych zapędów młodego mo
narchy przejmuje podobno i samego Bismarka, 
a główna jego rola polegać będzie odtąd, jak się 
zdaje, na tem, aby go w tych zapędach hamować. 
Wnosić to można z okoliczności na pozór drobnej, 
a  przecież nie pozbawionej znaczenia. Oto bis- 
markowska Nordd. Allg. Ztg., reproduknjąc głosy 
pism niemieckich o zmianie tronn, nie wahała 
się, jak  gdyby dla przestrogi, zamieścić i nastę
pujących uwag Frankfurter Ztg.-.

„Chociaż krótkiein tylko było panowanie ce- 
farza Frydryka, pozostawiło ono jednak w szero
kich warstwach Indu silne wrażenie, którego na
stępca jego bezuważnie pominąć nie może. Cho
ciażby nie czuł w sobie zbyt wielkiej ochoty do 
wstępowania w ślady ojca, wie on zapewne do
brze, że się one zatrzeć nie dadzą, a to samo na
kłada nowemu monarsze obowiązki, od których 
sie, bez wyraźnego uszkodzenia interesów korony, 
nie będzie mógł uwolnić. Mówiono w ostatnich 
czasach tak wiele o potrzebie nieprzerwanej cią
głości w zasadach prowadzenia rządów naczelnych 
że zaczerpnięto ztąd zapewne naukę, co nieprzer- 
waluość tej ciągłości znaczyć ma dla cesarza 
Wilhelma I I ,  po poprzedniem panowaniu cesarza 
Frydryka. A w końcu wspomnijmy o rzeczy naj
ważniejszej. Polityka korony, której nie polziela 
większość ludu, staje się ua czas dłuższy niepo
dobną i dlatego wcale marzyć o niej nie można“ .

** *
Pomiędzy pismami petersburskiemi tylko ga

zety urzędowe, których głosy podaliśmy w wczo
rajszym telegramie, oceniają zmianę tronn nie

mieckiego pokojowo. Inne dzienniki stwierdzają 
wojownicze usposobienie cesarza Wilhelma II .  i 
mniemają, że przyszła pora ważnych politycznych 
wydarzeń. W tym dnchn przemawia głównie N o- 
woje W remia  i wyraża przekonanie — jak dziś 
widzimy niesprawdzone —  że nowy cesarz wypo
wie swe zdanie o wielu ważnych sprawach mię
dzynarodowych, przedewszystkiem zaś o średnio- 
eoropejskim pokojowym sojnszn. Graedanin  stwier
dza, że cesarz Wilhelm II. jest  przedewszystkiem 
wojskowym cesarzem, ale radzi mu, aby przede
wszystkiem był monarchą miłującym pokój i po
wodującym się roztropnością i umiarkowaniem. 
Peter. Wied. życzą, aby Wilhelm II. nie przecho
dził zbyt szorstko z liberalnych rządów Frydryka 
do sarowości poprzednika.

To samo zanatrywanie dzieli pewna część 
prasy włoskiej. Riform a  je s t  przekonana, że z ce
sarzem Frydrykiem zstąpił do grobu i pokój Eu
ropy. Tribuna  i Cap. Fracassa  obawiają się, że 
wewnętrzna polityka Niemiec nlegnie zmiauie, a 
później wywoła burzę na zewnątrz. Wiele dzien
ników wątpi też w szczerość uczuć przyjaźnych 
nowego cesarza dla rasy łacińskiej.

Pegrzeb cesarza Frydryka, jak  nam jnż z 
, wczorajszego telegramu wiadomo, odbył się wczo

raj rano w Poczdamie bez wszelkiej wystawności, 
cicho i skromnie. Taką była wola zmarłego, a syn 
jego, który z ojcem i matką tak żarliwie o wpły
wy angielskie i liberalne walczył, z chęcią zape
wne przystał na to, ażeby nie dać ludowi zbyt 
demonstracyjnie opłakiwać wolnomyślnego cesarza. 
Chociaż więc ludność Berlina osobnemi pociągami 
wyjechała do Poczdamu, a także i z innych stron 
Niemiec napłynęła, był udział jej znacznie mniej
szym niż w pogrzebie Wilhelma I. Pogrzeb prze
to miał cechę wyłącznie junkierską i wojskową.

Oprócz dostojników państwa, członków mini
sterstwa i rady związkowej, wzięli w nim udział 
książęta niemieccy i reprezentacje dworów zagra- 
uicznych. Wieln członków parlamentu, sejmu prn- 
skiego i depatacyj miast niemieckich, postępowa
ło za długim szeregiem dostojników wojskowych. 
Na trumnie leżały insygoja koronne. Tuż za t ru 
mną postępowała najbliższa rodzina. Przed kara
wanem szła asystencja wojskowa wraz z artylerją, 
jakoteż paziowie, furjerowie, marszałkowie pała
cowi i lekarze. Ks. Bismarka, który się wymówił 
względami zdrowia, nie było na pogrzebie. Cere- 
monji kościelnej dopełnił kaznodzieja Koegel, któ
ry ;->rzybył na telegraficzne wezwanie z Ems. W 
czasie pogrzebu przychodziło do starcia między 
ludnością a żołnierzami, którzy utrzymywali szpa
ler i kolbowali cisuące sie osoby. Cały obchód w y
padł zresztą smutno i z te jo  powodu, ze w ciągu 
pogrzebu padał deszcz.

Cesarzowa Wiktorja jes t  nadzwyczajnie przy
gnębioną. Dr. Mackenzie bawi jeszcze w Poczda
mie i ma wyjechać dopiero wraz z ks. Walii.

Z delegacyj -wspólnych.
Wczoraj w południe odbyła d e l e g a c j a  

a u s t r j a c k a  posiedzenie, o którem telegram 
półurzędowego Binra koresp. donosi:

„Prezydent S m o l k a  poświęcił cesarzowi 
F r y d r y k o w i  długie i nadzwyczaj sympatyczne 
wspomnienie. Mówca przypomniał tragiczne wy
padki ostatnich miesięcy, wierność obowiązkom, 
uieznużoną działalność, heroiczne, bez skarg zno
szenie cierpień śmiertelnie chorego cesarza, któ
rego całe życie odzwierciedlało wysoką szlache
tność ducha, miłość sprawiedliwości i pokoju, 
ludzkość i wzruszającą dobroć serca. Ztąd da się 
ocenić niewysłowiona boleść i głęboki żal niemie
ckiego domn cesarskiego i niemieckiego uarodu, 
jak niemniej uczucia głębokiego smutku całej cy
wilizowanej ludzkości, które otaczają trumnę zm ar
łego. Mówca wyraził zupelDą nadzieję, że tera
źniejszy cesarz będzie się trzymał z całym piety
zmem tradycji swoich dostojnych poprzedników : 
będzie dla naszego cesarza równie wiernym przy
jacielem i sprzymierzeńcem, że stosunek przyja
źni i przymierza pozostanie nierozerwalnym, i że
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(Ciąg dalszy).

VII.
W domn wujowstwa zaszła zmiana. Przyby- 

i nowa osoba. Stało się to zaraz nazajutrz po 
>m, jak Boleś zaniósł do administracji K urjera  
głoszenie :

Potrzebnym jest korepetytor.
Tego dnia wuj wyjątkowo został w domn, 

o było pierwszą nowością nadchodzącej zmiany.
dziewiątej zadzwonił ktoś, otworzono; wszedł 

iłody człowiek z miną grzeczną, skromną i wy- 
sekującą, w mundurze, mocno wypłowiałym, stu- 
enta uniwersytetu. Poproszono go siedzieć, i wuj 
ozmówił się z nim. Idzie o korepetycje dla Bo- 
isia który jes t  szczególniej słabym w łacińskim 
jzyku. Godzina dziennie... Oto wymagania. A
rarunki...

— Jakież warunki, panie...
—  Kazimierz Zawadzki.
—  Panie Kazimierzu.
—  Sądzę... czy... że... siedm rubli miesię- 

znie...
— Bardzo dobrze. Zatem od jutra. Godziny, 

akie będą panu najdogodniejsze. Niech pan w tym 
izględzie pomówi z Bolesiem.

Gdy pan Kazimierz wychodził z sieni, spo- 
kał jednego kolegę, na schodach drugiego, w bra
nie trzeciego, na ulicy kilku.

Dzwonek przy mieszkaniu wujowstwa tego I 
dnia dzwonił, co parę chwil. Trzeba było ciągle 
otwierać drzwi i słuchać do znudzenia jednego 
frazesu :

— Wszak to tu... ogłoszenie w dzisiejszym 
rannym Kurjerze... potrzeba korepetytora.

— Tak... ale już umówiono się.
—  Ach... w takim razie... przepraszam na j

mocniej...
O jedenastej ciotka doszła do wniosku:
— Moźnaby dostać korepetytora za sześć

rnbli.
— Głupstwo! —  rzekł wuj.
Przy obiedzie, który odgłos dzwenka kilka

krotnie przerwał, ciotka rzekła ;
—  Pośpieszyliśmy się. Możnaby dostać i za 

pięć rnbli, a to jnż różnica.
— Stało się odrzekł wnj, nalewając sosu 

na pieczeń.
Panu Kazimierzowi najdogodniej było przy

chodzić Da korepetycje o godzinie piątej. Do trze
ciej zwykle był w uniwersytecie (czasem wycho
dził wcześniej, czasem później). Potem obiad 
w taniej knehui (czasem tylko zupa i porcja 
chleba). Następnie korepetycja na ulicy Moko
towskiej za sześć rubli miesięcznie. Następnie 
trzy kwadranse drogi na Pragę i od piątej do 
szóstej lekcja z Bolesiem. Potem od wpół do 
siódmej do wpół do dziewiątej korepetycja na 
Nowolipiu z dwoma chłopcami, jeden w pierwszej, 
drugi w trzeciej klasie; dziesięć rubli miesięcznie’ 
i kolacji (bułka z masłem i dwie szklanki her
baty). Następnie w domn pomoc w nauce bez
płatna z młodszym bratem, który jes t  w szóstej 
klasie gimnazjum realnego. A potem już różne 
logie i nomie na własny i osobisty nżytek.

Nie miał zbyt wiele czasn do stracenia. Mi
mo to chętnie pozostawał po lekcji kwadrans i 
więcej; aby pomówić z ciotką lub Micią. W do
mach średnich urzędników korepetytor syna staje 
się prawie domownikiem.

Ciotka, która lab iła , aby zajmowano się jej 
osobą, umiała być wdzięczną. Korepetytor często 
był częstowanym kawą. Zyskał też sobie pochle
bną opinię ciotki.

—  Młody jeszcze, ale bardzo miły mło- 
dzieniec.

Słowo: młody, stosowało się nietylko do je 
go wieku, ale i do umysłu. Bo też rzeczywiście, 
co ten korepetytor Bolesia wygadywał po lekcjach.

Ciotka była osobą dojrzałą i z łagodnym 
uśmiechem słuchała najskrajniejszych choćby zdań, 
wypowiadanych z namiętnością apostoła.

— Tak, tak —  odpowiadała — tak mówią 
wszyscy młodzi; zobaczymy, co pan mówić bę
dziesz za parę lat, gdy się ożenisz.

Ale Micia...
Micia była młodziutką dziewczynką. Pan 

Kazimierz poznał ją pomimo jej niechęci do n o 
wych znajomości. Unikała ge, wstydząc się swojej 
sukienki i rąk czerwonych i twardych od oracy. 
On nie uważał na ręce i sukienkę i szukał jej 
towarzystwa. — Pracmał mówić z nią i powie
dzieć jej...

Micia wiele nowych dowiedziała się rzeczy.
Zasady... — Jak ie  pani masz zasady, panno 

Michalino?... To najważniejsza rzecz na świecie, 
jakie kto ma przekonania.

P rzed ew szystk iem  Bóg... otóż Boga wcale 
n iem a; zostało to dew iadzionem  przez uczonych  
i filozofów. —  Pani 8ię dziwi, panno Michalino: 
przyniosę pani do czytania Buchnera, Vogt’a, D ar
wina, Veltair’a i Przegląd.

Potem dusza... duszy także nie ma. To wy
nalazek ciemnych księży z pierwszych wieków 
chrześciańskieh. Nie umieli sobie wytłomaczyć 
powikłanych zjawisk życiowych i w y m y ślili duszę. 
Mieli wielką wygodę z tą  dusza, bo jnż potem 
nie trzeba hyło dużo myśleć. Niech pani się nie 
oburza, panno Michalino! Wprawdzie i my sobie 
nie umiemy wytłomaczyć przyczyny zjawisk ży
ciowych, ale nie blagujem y. Podkreślamy to : nie

wiadomo. Ale wiemy dokładnie, że duszy nie m a ; 1 
nikt jej nigdy nie widział, nie słyszał, nie nama- 
cał. Gdyby była dusza, toby nam o niej powie
dzieli cokolwiek w uniwersytecie.

Oto dwie zasadnicze kwestje, które najbar
dziej zaciemniają tyle milionów jeszcze niestety 
głów. A postęp idzie naprzód, i przyjdzie błogi 
czas, że nareszcie ludzkość cała nie będzie wie
rzyła w Boga ani w duszę... Postęp to zrobi .. 
Właśnie mam przy sobie ostatni numer Przeglądu. 
Niech pani będzie tak dobrą i przeczyta to, co 
jest zakreślone czerwonym ołówkiem.

Z początkn uniosła się zapałem, i sądząc, że 
jest  silną, rzuciła mu zwykle pytanie nowicjuszów :

— J a k to ?  nie ma Boga! zkąd więc wzięło 
się wszystko, zkąd wziął się człowiek..

—  Człowiek... zkąd wziął się człowiek, na- 
pewno niewiadomo. Ale jedno t j lko  przypuszcze
nie je s t  meżliwem dla rozumnego człowieka ; przy
puszczenie to nazywa się teorją Darwina. Czło
wiek jest  przemiauą małpy...

Pragnąc odeprzeć jego argninenta, dowie
działa się w dalszym ciągu, że prawdę daje tylko 
jedynie, wyłącznie nauka.

Z początkn nowe te, niespodziewane poglądy 
i kwestje, których istnienia nie przypuszczała, nie 
zakłóciły równowagi jej prostego, dziecięcego je 
szcze umysłu.

Uderzyła ją  tylko silnie indywidnalność wy
znawcy i apostoła tych idei. Oburzyła się na 
niego, tak jak  dotąd na nikogo w życia. Stał się 
dla niej wstrętnym, strasznym niemal Wieczorem 
modliła się, prosząc o przebaczenie za to, że roz
mawiała o takich rzeczach z takim człowiekiem. 
Wyrzucała sobie, iż podała mu rękę ua pożegna
nie. Doznawała czegoś, jak  gdyby cię/.aru grze
chów, i praguęła spowiedzi. Przez kilka dni s ta
rannie unikała Kazimierza. Gdy wchodził, zamy
kała się w kuchni i nie wychodziła ztamtąd, do
póki nie usłyszała drzwi, zamykających się za 
nim przy odejściu. Myślała ciągle o n i m ; ani

razu jednak nie przyszły jej do głowy myśli, które 
wypowiadał. Zbyt jasuo przedstawiła się dla niej 
cała bezbożność i bezsensowność ich ; zresztą oba
wiała się grzechu.

Po pewnym czasie, gdy ochłonęła z pierw
szego wrażenia, przyszła kolej na zadziwienie, za
dziwienie bezmierne, że oto człowiek ten rozsą
dny, a przynajmniej przy zdrowych zmysłach, po
pełnia rakie błędy ; że z taką lekkomyślną fanfa
ronadą ściąga na siebie gniew boski i potę pienie 
wieczne. I po co ? po co ? Nie przypuszczała, że
by można było wierzyć w świat bez Boga i czło
wieka bez duszy. To tylko lekkomyślne, bluźnier- 
cze drażuieuie się, coś jednem słowem, czego w 
żadnym razie nie można uazwać rozsadnem.

Micia zaczęła trochę żałować Kazimierza. 
Tak młody... Ciotka raz wieczorem opowiedziała 
(dowiedziała się na mieście), że ten młodzieniec 
ntrzymuje się z własnej pracy i nawet z tejże 
pracy kształci młodszego brata. Pod wrażeniem 
tej wiadomości Micia pomyślała sobie, ża Kazi
mierz może popełniać głupstwa, ale nie może być 
złym.

Wreszcie pewnego razu nie zamknęła się w 
knchni i spotkała się z nim, gdy wychodził.

— Pani się na mnie gniewa? — zapytał.
—  Nie... cóż znowu...
— Sądziłem. Zdawało mi się, że pani mnie 

nnika, a wszakżem pani nie obraził niczem.
Gdy wychodził, zauważyła z właściwą kobie

tom zdolnością spostrzegania szczegółów, że ma 
mnndnr bardzo stary, reparowany na łokciach i 
obcasy butów, mocno wykrzywione. Ni* mogła za
taić przed sobą, iż rzeczywiście gniewała się na 
niego, i gniewała się niesłusznie, gdyż niczem jej 
nie obraził. Wieczorem zaś przed samem uśnię- 
ciem przyszła jej myśl, która wydawała się do
brą, ale niełatwą do wykonania — żeby to spró
bować go nawrócić... Szkoda byłoby człowieka, 
mającego tyle zalet.

(C. d. n..)
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pokój przez dłuższy czas będzie utrzymanym. Oby 
głęboki, ogólny żal z powodu śmierci cesarza i 
pewność, że pamięć jego żyć będzie dalej we 
wdzięcznych sercach jego ludu i całej ludzkości, 
a  niemniej w historji, jako wzniosły przykład 
wszelkich cnót panującego, były pociechą i ulgą 
dla wspaniałomyślnej cesarzowej wdowy, dla obe
cnego cesarza i dla członków domu cesarskiego. 
Mówca po ponownem zaznaczeniu bolesnego, tak 
że przez nasz dom panujący głęboko odczutego 
smutnego wypadkn. zakończył swe przemówienie 
wnioskiem, aby dla uroczystej manifestacji żalu 
zaniechano dalszego publicznego posiedzenia i u- 
proszono ministra spraw zagranicznych, iżby wy
raz głębokiego żalu delegacji austrjackiej podał 
we właściwej drodze do wiadomości rządu niemie
ckiego. Wniosek ten przyjęto.

Telegramy prywatne podają jednak z prze
mowy Smolki jeszcze jeden, przez Biuro koresp. 
wypuszczony ustęp : „Cóż zawinił ten szlachetny 
monarcha, że ręka Pana ciężyła na nim przez 
całe życie, gdy szlachetność duszy, miłość prawdy 
zamiłowanie pokoju, lndzkość i wzruszająca dobroć 
serca, tak  czysto i jasno w nim się odbiły ? Czyż 
odpokutowywał on winy, których ani nie popełnił 
i  którym nawet przeszkodzić nie mógł?* Ten 
ustęp zrobił olbrzymie wrażenie.

Przed posiedzeniem plenum delegacji anstr. 
odbyło się wczoraj posiedzenie k o m i s j i  b u d ż e 
t o w e j  d e l e g .  a u s t r .  Zaraz na początku po
siedzenia oświadczył K a 1 n o k y, że chętnie od
powie na wszystkie do niego wystosowane pytania, 
przedewszystkiem jednak chce zrobić parę nwag. 
Oświadczył następnie, że zmiana tronu w N iem 
czech nie zmienia ścisłego przyjacielskiego sto- 
sunkn między Anstrją  i N iem cam i; przymierze z 
Niemcami przetrwa również drugą zmianę tronu. 
Ma ono na celu utrzymauie pokoju i jest przeto 
dla Europy niezbędnem. Rosyjska prasa nieustan
nie usiłuje przymierze to podać w podejrzenie, 
lecz rząd rosyjski dalekim jest od podobnych kno 
w a ń , tylko naród rosyjski daje się zanadto 
porywać prasie. Sytuacja polityczna jest jednak 
niepewną; wobec mnóstwa istniejących i potężnych 
antagonizmów i namiętnych prądów nikt nie może 
ręczyć za przyszłość. Ztąd też pochodzi potrzeba
ustawicznych zbrojeń.

Ł u p u ł  wielbi sojusz anstrjacko-memiecko- 
włoski jako porękę pokojn i składa uznanie Kal- 
nokiemu za jego politykę. W tym samym sensie 
przemawia też Chlumecky.

M a 11 u s z dotknął kwestji bułgarskiej, o- 
świadczając, że dążność do przywrócenia w Rume- 
lii status quo jest niemożliwą.

Br. B e z e c n y zapytywał o t rak ta t  handlo
wy z Rumunią, żądając też ściślejszych stosunków 
z Grecją, gdzie w ostatnim czasie pannie nieu
fność względem A ustrji  z powodu Macedonii.

D u m b a przemawiał w nadzwyczaj ostrych 
wyrazach przeciw knowaniom rosyjskim w Mace
donii, gdzie obecnie wre walka narodowościowa 
między Bułgarami i Grekami. Niech więc ajenci 
austrjaccy zachowują się tam biernie, ażeby nikt 
inny nie mógł tam  zdobyć silnej przeciw Austrji 
pozycji.

E a l n o k y  przeczy stanowczo, jakoby Au- 
strja  miała zamiar posnnąć się ku Salonice. Co 
do Grecji, to przyznaje pewne rozgeryczenie, któ
re jednak z czasem ustanie.

H a n s n e r  zapytuje, czy — na wypadek 
prawdziwości twierdzenia Kalnoky’ego, iż sojnsz 
z Niemcami nie został narnszony — cel tegoż, 
tj.  utrzymanie pokoju, pozostanie niezmienionym; 
na tronie bowiem zasiadł miody i żądny sławy i 
ezynów władca. Żądał również mówca wyjaśnienia, 
czy i sojusz z W iechami je s t  trwały. Mówca są
dzi, że czekają nas jeszcze nowe wydatki na 
wojsko.

K a l n o k y  odpowiedział, że za mało jeszcze 
upłynęło czasu, aby o tych sprawach można orze
kać. To jednak jest  pewne, że trójprzymierze nie 
zostanie naruszone. Stosunki z Włochami są jak 
najlepsze.

Po tej odpowiedzi Kalnokiego uchwalono dla 
niego wotum ufności, poczem o godz. 12. posie
dzenie przerwano.

O godz. pół do drugiej odbył się dalszy ciąg 
narady w k o m i s j i  b u d ż e t o w e j .  Przyjęto 
cały budżet ministerstwa spraw zewnętrznych ; 
poczem posiedzenie zamknięto.

Wybrana przez k o m i s j ę  w o j s k o w ą d e -  
l e g a c j i  w ę g  ściślejsza komisja dla d e c e n -  
t r a l  i z a c j i  d o s t a w  dla wojska zdawała wczo
raj sprawę ze swych starań, proponując stanowczą 
rezolucję względem decentralizacji. Rezolucja przy
jętą  została j e d n o g ł o ś n i e .

uscoia i
Lwów dnia 19. czerwca.

* Arcyksiążę Reiner, jenerał broni i główno
dowodzący obroną krajową, przybył wczoraj wieczór 
do Krakowa, zkąd po dwugodzinnem pobycie udał się 
w podróż inspekcyjną do Jarosławia, Przemyśla, Zło
czowa, Lwowa, Stanisławowa, Kołomyi i Czerniowiec, 
a następnie przez Siedmiogród i Węgry, powróci do 
Wiednia. Arcyksiążę dziś wieczór przejedzie tylko 
przez Lwów, a we środę po południu przybędzie do 
naszego miasta i zabawi tu do wieczora.

* Sankcjonował ą  ustawę o tymczasowem za 
mknięciu graniey (Sperrgesetz) dla wywozu wódki, 
dalej patent o zwołaniu na 20. bm. sejmu kroackiego, 
wreszcie ustawę z d. 14. czerwca, w sprawie kon
wersji pretensyj hipeteczaych tych zakładów, które są 
uprawnione do wydawania listów zastawnych —  ogła
sza urzędowa Wiener Zeitung.

* Żałoba dworska z rozkazu cesarskiego no
szoną będzie z powodu śmierci Frydryka III., cesa
rza Niemiec i króla Prus, począwszy od niedzieli 17. 
bm. przez cztery tygodnie, żałoba dworska z nastę- 
pująeą zmianą: Przez pierwsze dwa tygodnie, od 17. 
de 50. bm. włącznie, gruba, a przez dalsze dwa ty
godnie od 14 lipca włącznie, lżejsza żałoba.

* Zmarli. Józef Kwieciński, właściciel dóbr 
Sławkowice, zmarł d. 17. b. m. w dobrach swoich. 
Przewiezienie zwłok do kościoła parafialnego w Ła- 
zanaoh odbyło się dziś, a pogrzeb odbędzie się we 
środę przed południem po odprawionem nabożeń
stwie.

W Rzeszowie zmarł Teofil Skrzywanek, kapitan 
55. bat. obrony krajowej.

* Porządki miejskie. Skoro magistrat sam nie 
przestrzega obowiązującej ustawy budowniczej, to dzi
wić się wcale nie można, że i iuni idą za tym przy
kładem, skutkiem czego panują w mieście stosunki 
nieznośne. Obecnie demolują gmach hotelu Angiel
skiego, będący własnością gminy, a demolowanie od
bywa się w sposób taki —  że obecnie przejść tam
tędy nie można. Przez cały dzień zrzucają z piąter 
cegły i rumowisko, przyczem powstaje taki kurz, że 
przed oczyma ciemno się robi i zdaje się, że wszy
stko się wali. O ile wiemy, nakazuje obowiązująca 
obecnie ustawa budownicza przy takiem demolowaniu 
używać koszów lub trąb odpowiednich do spuszczania 
cegiełki rumowiska. Demolowanie trwać ma dni 60 
—  spodziewać się należy, że zanim się ono skończy, 
pomyśli magistrat o przepisach budowniczych i zuagli 
przedsiębiorcę do zastosowania się do nich.

* W uniwersytecie lwowskim p. Włodzi
mierz Eugeniusz Szaraniewicz, koneypient prokurato- 
rji skarbu, *  syn znanego profesora historji, p. Izy- i  
dora Szaraniewicza, otrzymał dnia 16 bm. stopień do- ! 
która praw.

* Pogrzeb bł. p. Zygmunta Ruckera ed-1
będzie się jutro we środę o godzinie 4 po południu. I 
Zwłoki przewiezione zostaną z Żółkwi do Lwowa dziś j 
wieczorem. Na trumnie złożą wieńce liczne stowarzy- | 
szenia, niemniej i rada miejska, której zmarły naj- j 
starszym był członkiem, piastował bowiem godność 
radnego nieprzerwanie od lat 20.

* V. Zjazd lekarzy i przyrodników pol
skich zapowiada się świetnie. Wszystkie sekcje pra
cują niezmordowanie. Wpłynęły już bardzo liczne zgło
szenia uczestników. Na wezorajszem posiedzeniu uchwa- 
łono wystosować zaproszenia do wzięcia udziału w zje- j 
ździe do wybitnych polskich lekarzy i przyrodników, ) 
zajmujących stanowiska za granicą. j

Wystawa higieniczna wypadnie niezawodnie bar
dzo dobrze. Spodziewać się należy, sądząo z dotych
czasowych zapowiedzi, że także dział gimnastyki bę
dzie na tej wystawie odpowiednio przedstawiony dzię - 
ki staraniom przedewszystkiem wydziału „Sokoła* | 
lwowskiego. Tym sposobem nietylko przyrodnikom i ' 
lekarzom, lecz i szerszej publieznośoi, która wystawę 
zwiedzać będzie najłatwiej przypomnieć można ważny ' 
dział wychowania fizycznego, u nas ni tstety bardzc 
zaniedbanego.

* Deputacja 20 pułku piechoty, złożona 
z pułkownika, majora, kapitana i nadporucznika w nie
dzielę rano kurjerskim pociągiem wyjechała z Krako
wa do Berlina na pogrzeb cesarza Fryderyka III., 
który był właścicielem tego pułku. Do deputaoji na
leżeli pułkownik Keil, major Kasznica, kapitan Wa- 
wreczka i porucznik Benesz.

* Owacja dla profesora. Dnia 16. bm. w sali 
wykładów w Krakowie, urządzili słuchacze IY. roku me
dycyny prof. Adamkiewiczowi owację. Wobec pogło
sek o ustąpieniu tego prcfesora z uniwersytetu kra
kowskiego, akademicy przez usta p. Ksawerego Gór
skiego wyrazili wdzięczność profesorowi za dotychcza
sową pracę, oraz gorącą prośbę, aby pozostał nadal 
na zajmowanej katedrze. Owację zakończono okrzykiem 
na cześć profesora, który zapewnił młodzież, iż uczyni

co będzie w jego mocy, aby odwdzięczając się za mi
łość uczniów, pozostać wśród nich nadal. .

* Towarzystwo „Rodzina* urządza dnia 8. 
lipca b. r. wycieczkę do Stryja. Mieszkańcy tego już 
odbudowanego miasta przez urządzenie festynu i in
nych towarzyskich zabaw, pragną okazać swą szczerą 
wdzięczność Lwów ianom, którzy się zajmowali byli 
gorliwie losem pogorzelców. Lwowianie zaś życzą so
bie zobaczyć, jak wygląda z gruzów i popiołów od
budowane miasto, które obecnie należy do najgusto- 
wniejszych w kraju.

* Fundacja im. hr. Stefana Zamoyskiego. 
Towarzystwo oficjalistów pryw. w uznaniu 20-letnich 
zasług swego prezesa postanowiło utworzyć ze skła
dek fundację dla córek, sierót po członkach i na 
początek przeznaczyło kwotę 1000 zł. Oddział husia- 
tyński powziąwszy wiadomość o tak doniosłej uchwale 
Rady nadzorczej, nie przesądzając co postanowi oso
bny komitet fundacyjny, powziął uchwałę, aby także 
na ten cel urządzano odczyty, majówki, przedstawie
nia itd. W myśl tej decyzji grono oficjalistów ordy
nacji ohorostkowskiej za inicjatywą dyrektora p. Zby- 
szewskiego Andrzeja urządziło majówkę, z której do
chód 48 zł. odesłano do wydziału centralnego. Ofi
cjaliści chorostkowscy ogłaszająo rezultat swych usi
łowań, pragną rtichęcić innych do pójścia za ich 
przykładem.

* Z W ie l ic z k i .  Dnia 1. lipca br. urządza p. 
Klein zjazd do kopalni Wielickiej przy rzęsistem oświe
tleniu, a oprócz tego urozmaicą pobyt ognie sztuczne, 
jazda piekielna i tańce w sali balowej.

Bilety są do nabycia w handlu p. Miki w Kra
kowie po cenie 2 zł. 50 ct. od osoby.

* W  W a r s z a w ie  bawi obecnie książę Paweł 
Sapieha i hrabina Zamoyska z córką (z węgierskiej 
linii Zamoyskich).

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Maruszyny, w powiecie nowotarskim, na bu
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* Sprawa dyslokacji terytorjalnej w Wę
grzech. Z 188 węgierskich batalionów piechoty po
zostaje 145 na terytorjum węgierskiem; 26 w krajach 
okupowanych ; 19 w krajach austrjaekioh, zatem o 9 
mniej niż dotychczas ; wreszcie 2 w Dalmacji. Z 18 
pułków kawalerji będzie rozlokowanych : 15 w Wę
grzech ; z 8 węgierskich batalionów strzelców 5 
w Węgrzech ; jeden w A ustr ji ; 2 w krajach okupo
wanych. Z artylerji zostanie rozlokowanych w krajach 
węgierskich 86 bateryj, przeto o 6 więcej niż dotych
czas. W zakresie artylerji fortecznej i wojsk techni
cznych nie zajdzie żadna zmiana. Z niewęgierskich 
pułków kawalerji, które stały dotychczas załogą 
w krajach korony św. Szczepana, zostaną 3 pułki 
galicyjskie przeniesione do Galicji.

* Zmiany w umundurowaniu piechoty 
austrjackiej. W myśl nowego projektu, żołnierz 
oprócz 8 milim. karabinu Manlichera, będzie nosił 
na plecach tornister, lżej niż dotychczas wyładowany, 
a przy nim zamiast ciężkich butów, parę bucików 
konopianych, bardzo praktycznych w marszu, a wy
trzymałych na trzy miesiące Pod tym tornistrem znaj
duje się drugi mniejszy, rśwnież z cielęcej skóry, za
wierający 60 patronów, oraz konserwy mięsne, szczot 
ki i onuce. Płaszcz okręcony odtąd będzie na torni
strze, tak, że pierś żołnierza zupełnie wolną zostanie, 
a całe obciążenie rozkłada się na plecach jego. Przy 
obu biodraeh umieszczone są kartusze, każdy po 20 
nabojów. Żołnierz więc będzie mieś 100 nabojów przy 
sobie, nie 70 ja^S"'dotąd. Torba na chleb zaopatrzoną 
będzie w flaszkę połową. Co drugi żołnierz nosi nadto 
łopatę a co drugi naczynie do jedzenia. Całe to uzbro
jenie lżejsze jest od dotychczasowego o 750 gramów, 
i dogodniejszem jest o tyle, że żołnierz w razie po
trzeby, może odrzucić płaszcz i tornister, i tak bo
wiem ma przy sobie amunicję i żywność.

* K o n k u r s a .  Namiestnictwo rozpisało konkurs 
z terminem ds 10. lipca celem obsadzenia opróżnio
nej posady lekarza powiatowego, względnie asystenta 
sanitarnego i opróżnionej posady weterynarza powia
towego, względnie oglądacza zwierząt i płoaów zwie
rząt i płodów zwierzęcych.

Wydział krajowy rozpisał konkurs z terminem 
do 15. lipea celem obsadzenia posady nauczyciela 
zwyczajnego przy krajowej średniej szkole rolniczej 
w Czernichowie do wykładu chemii, technologii che
micznej i mineralogii. Z posadą tą połączona jest 
oprócz wolnego pomieszkania, płaca roczna w kwocie 
1100 zł., z dodatkiem aktywalnym w kwocie 140 zł. 
i dodatek pięcioletni w kwocie 200 zł.

Lwowska dyrekcja policji rozpisała konkurs 
z terminem do 20. lipca na posadę dozorcy aresztów 
policyjnych, z płacą ręcznych 260 zł., dodatkiem 
aktywalnym 25 prc., tudzież wolnem pomieszkaniem 
w zabudowaniu aresztów policyjnych lub doiatkiem 
na mieszkanie w kwocie rocznej 30 zł. i ubiorem 
służbowym w naturze.

* Wypadki. Wczoraj w nocy ajent policyjny Ross- 
dorfer patrolując na ul. Sykstnskiej, usłyszał wołanie o 
polioję. Ajent policyjny przekonawszy się, że wołanie to

pochodzi z kamienicy, oznaczonej 1. 4 zadzwonił natych
miast na stróża, a po otwarciu bramy rozpoczął poszu
kiwania. Wyszedłszy na I  piętro spostrzegł przestra
szonego p. Bernarda Sobelsohna, ajenta handlowego, 
który jakiemuś nieznajomemu człowiekowi opowiadał 
szczegółowo całe zajście. Człowiek ten, który przed
stawił się Sobelsohnowi jako ajent policyjny, wszyst
kie szczegóły notował skrzętnie, zobaczywszy zaś Ross- 
dorfera, chciał się ulotnić. Brama jednak była zam
kniętą i te umożliwiło schwytanie rzezimieszka. Stwier
dzano, że nazywa się Władysław Łysakowski i był 
już kilkakrotnie za kradzież karany. Usiłował on do
stać się do pomieszkania Sobelsohna. a gdy mu się 
to nie udało, skrył się w pierwszej chwili na po
dwórzu, a następnie, gdy usłyszał wołanie o po
moc, wybiegł na górę ,i przedstawił się jako ajent 
policyjny.

* S ta n  p o w ie trz a *  ubserwatorjum szkoły poli- 
I technicznej donosi:

Przy zmiennym kierunku wiatru od SE 'do NE 
i zmiennym stanie nieba opadu wczoraj nie było.

; Dziś z rana przed 6. przy pochmnrnem niebie pa- 
! dał deszcz, -opad był wcale nieznaczny.

Średnia temperatura doby była 19.3° C., naj
wyższa 23.4° C., najniższa w nocy 13.2” C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 758 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na morzu Białem i wynosiła 750 —  755 mm., zwy
żka 775 —  770 mm. w Islandji, zniżka drugorzę
dna utworzyła się w Styrji.

Prognoza na dobę następną cd 12. godziny 
w południc dnia 19. czerwca :

Wiatr o zmiennym kierunku od wschodu po
łudniowego (SE) przez N do zachodu północnego 
(N W ), średnia temperatura dcby około 17.0° C , 
przeważnie pochmurno, powietrze wilgotne, deszcz, 
opad mierny.

* J u t r o ,  d. 20. czerwca: św. S y l w e r j u -  
s z a —  św. F t e o d o r a  Str.

—  S ta n i s ł a w ó w  d. 18 czerwca. (C ud). (Kor. 
Gaz. N ar )  Minęły już czasy cudów — tak twier
dzą ludzie — proszę jednak posłuchać, co się u nas
stało. We wsi Knihininie, tuż za rogatką miasta od 
strony Wołezyńca, znajduje się niewielki domeczek, 
otoczony drzewami, a w nim izdebka czynszewnika 
Jurkowskiego, człowieka prostego, ale —  jak się 
zdaje — wielce bogobojnego. Skromną izdebkę zdobi 
kilka religijnych obrazów, a między niemi obraz
serca Jezusowego, ku któremu Jurkowscy —  on ze
żona — ze szczególną zwracali się rewerencją we 
wszystkich swych troskach. I stała się rzecz nie
zwykła: od niejakiego ozasu stawał się stary, okop
cony obraz coraz jaśniejszym — postać Jezusa wy
stąpiła naprzód — promienie pochodzące od serca 
rzuciły światło na izbę... jednem słowem stał się 
cud: obraz nietknięty ręką ludzką —  odnowił się.

Jurkowscy oniemieli na ten widok, a kiedy 
przyszedłszy do siebie dali znać o dokonanym cudzie, 
rozeszła się ta wieść lotem strzały po mieście i po 
okolicy. Od tej chwili izdebka Jnrkowskich już się 
nie zamknęła. Naród gromadami ciśnie się do niej, 
by oglądać rzecz świętą. Pełno tedy z miasta ciągnie 
i inteligencji i mieszczaństwa — ściąga się także 
ludek z okolieznych wsi i pada przed cudownym 
obrazem na kolana... Na ulicy ciżba tak wielka, iż 
trudno się przedostać, dom cały otoczony ludkiem, 
śpiewającym pieśni nabożne A w izdebce przed cu
downym obrazom ustawiono stół. na którym składają 
pobożni pielgrzymi ofiarę. Stół u-ina się pod cięża
rem świec, znoszonych na ehwałę Boga i... pieniędzy.

Sprawę cudownego faktu badają księża Jezuici, 
wdały się w to także i władze. Różnie bo o cudzie 
mówią, a nie brak i ciężkich podejrzeń, zwłaszcza, 
że Jurkowski nie najlepszą cieszy się konduitą.

—  C e sa rz o w a  / W i k t o r j a ,  wdowa po Frydryku 
III, zasługuje na podwójną koronę, nietylko monar
szą, która na tak krótko ozdobiła jej czoło, ale i tę 
drugą, dla każdej zwykłej śmiertelniczki dostępną, a 
bodaj czy nie cenniejszą koronę wzorowej żony i naj
lepszej matki.

Jest to także kobieta wysokiej inteligencji i 
nadzwyczaj rozległych wiadomości; rzec można uni
wersalna. Pisze pamiętniki polityczne, prowadzi ko
respondencje z filozofami, rzeźbi, maluje, komponuje 
sonety, rysuje plany architektoniczne itd Umysł to 
bardziej refleksyjny niż lotny, w rozmowie nie posia
da daru zwrotności, ani też dowcipu, ale się wyraża 
raozej sentencjami.

Świata nie lubi i nie troszczy się wcale o to,
żeby za kierowniczkę mody, szyku i elegancji ucho
dzić, lecz w zamian za to ma poczucie swojej wyż
szości umysłowej i socjalnej. IV stosunkach b a r 
dzo zmienna, nic sobie nie robi z trwałości swoich 
sympatji... Lada drobnostka zniechęci ją, lecz gdy 
chodzi o przeprowadzenie jaki*iś idei, czepia jej 
się z wytrwałością, zdolną przezwyciężyć wszystkie 
przeszkody.

Zajmuje się polityką i ma w tym względzie 
swoje własne przekonanie, które nie zawsze podziela
ło jej najbliższe otoczenie ; to też pod pozorem zado
wolenia swoich artystycznych potrzeb, odwiedzała 
często Włochy, naturalnie jeszcze jako następczyni 
tronu, aby nie być zmuszoną uznawać tego, co jej się 
nie podoba, lub odstępować od tego, czegoby chciała 
bronić.

Jest szczerze i nawskróś liberalną i to jeden 
z największych zarzutów, jakie jej Konserwatywno- 
filisterskie umysły Niemców rob ią ; przy znanym 
wpływie na swego szlachetnego, poglądy jej zre
sztą dzielącego małżonka, kto wie, jaką rolę nie
pospolita ta kobieta byłaby odegrała w polityce euro
pejskiej.

Stosunki jej z eks-cesarzową Augustą były za
wsze bardzo serdeczne; ze zmarłym cesarzem Wilhel
mem znacznie chłodniejsze.

Cokolwiekby nieszczęśliwej nieprzyjaciele j e j—  a 
miała ich sporo — zarzucić chcieli, przyznać jednak 
muszą, iż na miano najlepszej, pełnej bezprzykładnego 
poświęcenia się małżonki, zasłużyła w pamięci i hi
storji Niemiec.

—  Z R zeszo w a  donoszą: Znany pisarz pokątny 
Alfred Czajkowski, który przed kilkoma laty prowa
dził w Rzeszowie kaneelarję adwokacką na wielką 
skaię, stawał temi dniami przed tutejszym sądem 
przysięgłych pod zarzutem zbrodni oszustwa. Czaj
kowski wyzyskiwał łatwowierność ludu naszego w spo- 
lób mistrzowski latami wyciągał pieniądze od stron 

pod pozorem prowadzenia procesów, których nawet 
nie rozpoczynał. W ten sposób wyssał Czajkowski od 
nieszczęśliwych klientów swoich p< kilkadziesiąt, a 
nawet kilkaset- guldenów łudząc ich, że proces pro
wadzi i wygra dopiero po latach. Gdy Czajkowski, 
wszedłszy w kolizję z ustawą karną, z Rzeszowa 
umknął, otworzyły się oczy łatwowiernym klientom 
i wtedy dopiero poznali, że padli ofiarą wyrafinowa
nego wyzyskiwacza. Werdykt przysięgłych wypadł 
bardzo względnie, z całego szeregu jaskrawych fa
któw, zarzuconych oskarżeniem, potwierdzili przysięgli 
zaledwie dwa, wskutek czego Czajkowski skazanym 
został tylko na 8 miesięcy więzienia.

—  Ze S z c z a w n ic y  donoszą, iż sezon kąpielowy 
jest świetny i że zjazd bardzo liezny. Gość amerykań
ski p. Jerzmanowski uda się także do Szczawnicy, 
gdzie zamieszka w willi Święcickich.

— N o w y  k r ó l  k u r k o w y  w K ra k o w ie .  W tam
tejszym ogrodzie strzeleckim zebrała się w niedzielę 
17. b. m. dość liczna publiczność na uroczystą intro
nizację nowego króla kurkowego. Po licznych strza
łach w ciągu tygodnia wymierzonych w drewnianego 
kurka, tak iż ogólna liczba kul doszła do 681 sztuk, 
ostatni szczątek zestrzelił p. Teodor Gajdzicz, urzędnik 
towarzystwa ubezpieczeń i on też królem został ogło
szony. Bezpośrednio przed królem celne strzały dali 
pp. dr. Hąjdukiewicz i Roman Chmurski, ci więc 
zostali marszałkami. Pochodowi po ogrodzie przy 
dźwiękach muzyki towarzyszyła liczna publiczność. 
Do wspólnej uczty , która się odbyła wieczorem 
w sali strzeleckiej na cześć nowego króla, zasiadło 
około 60 osób.

—  A r c y k s ię ż n a  S te f a n ia  przybyła 18. b. m. 
er południe z Serajewa do Laksemburgu.

—  D la  b i b l i o t e k  u n i w e r s y t e c k i c h  we Wie
dniu i Gracu zamierza minister oświaty p. Gautsch 
wyznaczyć znaczne dotacje z kasy państwowej.

W a k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i  w Wiedniu od
było się 7 b. m. posiedzenie wydziału matematyczno- 
przyrodniczego, na którem między innemi złożoną 
została rozprawa dr. Władysława Szajnochy z Kra
kowa „O kopalnych szczątkach roślinnych z Cachenty 
w rubryce Argentyńskiej* i rozprawa doktorów: Br. 
Lachowicza oraz Fr. Bandrowskiego we Lwowie „O 
połącz niach organicznych zasad z solami ciężkich 
kruszców; praca dokonana w laboratorjum uniwersy
tetu lwowskiego.

— W y d a la n ia .  W bydgoskiej Ostd. Presse czy
tamy : „Do oberży Ródela „Pod gwiazdą* w Bydgo
szczy przybyły wczoraj po południu cztery z Roi.ji 
wydaloue rodziny na czterech furmankach. Ojcowie 
tych rodzin wyemigrowali przed około 20 laty do 
Rosji, osiedlili się w okolicy Żytomierza na Wołyniu, 
nabywszy jako czynszewnicy grunta. W  jesieni r. z. 
otrzymali rozkaz od władzy rosyjskiej, by z wiosną 
b. r. terytorjum r. syjskie opuścili. Zakazano im w je
sieni uprawić i zasiać pola, a prócz tego zakomuni
kowane im, że nie da im się żadnej sposobności do 
zarabiania jako robotnikom. Te ostre rozporządzenie 
przeprowadziły władze rosyjskie, bo nigdzie ludzie ci 
roboty znaleść nie mogli. Pochodzą oni z okolicy Sem- 
polna, dokąd obecnie wracają. “

— W z e b r a n i u  b .  uczn ió w  s z k o ły  a g ro n o -  
in ic z n o - le ś u e j  m a r y m o n c k i e j ,  które odbyło się 
w Warszawie 15 bm., wzięło udział około 100 osób. 
Po nabożeństwie z kościoła św. Krzyża byli koledzy 
udali się gremialnie do gmachu resursy kupieckiej, 
gdzie odbyła się wspólna uczta. Następnie zebrani u

„ L A  TERRE“
Uwagi nad ostatnią powieścią E. Zoli.

(Dokończenie).

Ze świecą w ręku wyszedł, podczas gdy ona, 
wstrzymując oddech, nasłuchiwała, duże oczy wle
piwszy w czarną noc. Ale minnty ubiegały, ża
dnego hałasn z drugiej izby. Nakoniec usłyszała, 
jak  wracał bez świecy ze szmerem cichym bo
sych nóg, dysząc głośno, bo nie mógł ntrzymać 
oddechu. Zbliżył się do łóżka, sięgnął do żony i 
szepnął jej w ucho :

— Chodź przecie, sam nie śmiem.
Liza poszła za mężem, macając przed sobą 

rękami, aby się nie natknąć. Nie czuli już z i
mna, koszule im tylko przeszkadzały. Świeca s ta 
ła  na ziemi w izbie starego. Ale dosyć hyio w 
niej światła, tak, że można było widzieć starego, 
leżącego na wznak, z głową zwieszoną z poduszki. 
Taki był martwy, schadzony wiekiem, że zdawać 
się mogło, iż nie żyje, gdyby nie przykre rzęże
nie, wychodzące z otwartych ust. Nie miał wszy
stkich zębów, ciemniała więc dziura czarna, w 
którą wargi zapadać się zdawały, dziura, nad któ
rą  oboje się pochylili, jakby na to, aby zobaczyć, 
ile też życia na jsj dnie zostało. Długo tak p a 
trzyli, stojąc obok siebie, dotykając się nogami.

Ręce im m ię k ły ; łatwe to było, a jednak 
ciężkie, żeby chwycić byle co i zatkać tę dziurę. 
Odeszli i wrócili. Sache języki nie dały przepu
ścić słowa, tylko oczami do siebie gadali. Ona 
rzutem oka pokazała na poduszkę : dalej 1 czego 
czekasz ? — mrugała na niego, pchała go na
przód. Nagle Liza zrozpaczona chwyciła za podu
szkę, i przycisnęła ją  do twarzy leżącego.

—  P s i  tchó rzu !... zawszeż to kobiety muszą...
W tedy Buteau rzucił się, zaciężył całą wa

gą ciała, podczas gdy ona wlazła na łóżko, sia
dła na niem i zapadła się całem cielskiem. Ogar
nęła  ich wściekłość; oboje tłoczyli, pięściami, rę

kami, nogami. Ojciec targnął się gwałtownie, no
gi mu się wyciągnęły, jak pękające spręlyuy. Po
drygiwał, jak  ryba, rzucona na trawę. Ale to n ie 
długo trwało. Trzymali go nadto silnie ; poczuli, 
jak się pod niemi płaszczył, dech oddawał. Długi 
dreszcz, ostatni podryg, potem nic ; coś tak  mięk
kiego, jak szmata.

—  Zdaje się, że to już dość 1 — burknął 
Butean zmęczony.

Liza przysunęła się z podwiniętą koszulą i 
uchyliła poduszkę. Ale w tej chwili zawarczeli z 
przerażenia :

—  Chryste P a n ie ! On cały czarny, zginę
liśmy !

W istocie, nie sposób było utrzymywać, że 
się sam tak urządził. Wśród wściekłości w dusze
niu wepchnęli mu nos do u s t ; był fioletowy, jak 
prawdziwy murzyn. Poczuli teraz, jak  gdyby się 
pod niemi ziemia chw iała ;  słyszeli już krok ż a n 
darmów, kajdany więzienia, nóż gilotyny. Zła ro
bota napełniła ich przerażeniem.

Jak  to teraz naprawić? Chociażby go my
dłem wysmarować, nigdy już białym nie zostanie.
I  ten strach, że zostanie czarnym, jak  sadze, pod
dał im myśl.

—  Gdyby go podpalić! — mruknęła  Liza.
Bnteau odetchnął silnie, orzeźwiał.
— Tak, t a k ! Powiemy, że się sam zapalił.
Zarazem przypomniał sobie pieniądze, k la

snął w ręce, twarz jego ożywiła się tryumfem...
— A 1 na Boga prawdziwego! tak będzie 

dobrze ; będą myśleli, że i papiery z nim się spa
liły 1 Nie będziemy potrzebowali zdawać ra 
chunków.

Zaraz pobiegł po świecę. Ale ona, która się 
bała podpalić, nie chciała nasamprzód, aby się 
przybliżał do łóżka. Pęki słomy leżały w kącie 
za barakami, chwyciła za jeden, zapaliła, opaliła 
włosy i brodę ojca, bardzo długą, bieluteńką. Ło
jem  śmierdziało, pryskało, wśród małych żółtych 
płomyków. Nagle rzneili się w tył przerażeni, 
jak  gdyby zimna dłoń chwyciła ich za włosy. W  
strasznym bóln oparzenia niedoduszony ojciec o- 
tworzył oczy, i ta  maska czarna, s traszna, z no
sem zgniecionym, spaloną brodą, spojrzała na

nich. Okropny miał wyraz boleści i nienawiści. 
Potem wyraz ten .warzy rozszedł się... Umarł.

Podpalone łóżko płonić zaczęło . .

Zmuazeni byliśmy pominąć milczeniem nie
które postacie, zdarzenia, obrazy, gdyż przez sza
cunek dla czytelników naszych, zdaleka nawet 
dotykać ich nie było można. Niech więc wystar
czy wzmianka, że w gonitwie za sprosnościami 
Zola przewyższył tym razem samego siebie (a to 
chyba coś znaczy) i do tego stopnia przeholował, 
że jeżeli przy której książce, to przy tej, trafną 
jes t  uwaga, iż należałoby za pomocą szczypczy- 
ków odwracać przy czytanin kartki. Doszedł on 
tu taj do krańcowości, wyszukując z upodobaniem 
i widocznem parti p r is  najczarniejsze strony ży- 
eia wiejskiego, podpatrując trafnie niektóre rysy, 
malnjąc je w p.zesaduej syntezie, przedstawiając 
z grnatu w fałszywem, chorobliwem świetle, ze 
zwykłym sobie pesymizmem i zwykłą brutalno
ścią. Nikt w drnku więcej pewno chłopa nie ob- 
gadał, jak Zola; nikt ma gorszego świadectwa 
nie wydał —  tak smutnego, że gdyby ono w po
łowie było prawdziwem i wiarogodnem, nie pozo
stałoby nic innego, jak  załamać ręce nad naro
dem. którego podwaliny tak  są zmnrszałe i nad
gniłe.

Zapewnić jednakowoż możemy, z ręką na 
sercu, bez obawy zarzutu optymizmu, że takjm, 
jakim go tu widzieliśmy, chłop francHski nie jest. 
Zbyt zresztą widoczną jest  u E. Zoli tendencja 
pomijania stron jasnych życia, dodatnich, zam yka
nia na nie obu oczu na to tylko, aby zapisywać 
występki, brudy, grnbe żądze i zbroduie. F ran 
cuski chłop niewątpliwie więcej jes t  zdemoralizo
wanym od naszego, posiada więcej życia i tem pe
ramentu, nierównie więcej czynników rozkładu 
wpływało na niego od czasów wielkiej rewolucji; 
ale żeby go w tak wysokim stopniu toczyła ta 
newroza, jaka toczv ludność miejską, newroza, 
którą Zola w całej przesadnej grozie przeniósł pod 
wiejskie poddasze — temn śmiało zaprzeczyć mo
żna. To nie je s t  już prawda, nie realizm, ale 
uprzedzenia i fałsze — dokumenta ludzkie Zoli 
są fałszowane.

Nie dziwić się też wcale (a wymowny to 
przecie objaw), że powieść wywołała nawet w sa
mym klanie naturalistów głośne protesty. Pesy
mista to zacięty, jak  powiedzieliśmy, ten kolpor
ter brudów socjalnych, z naturą na podobieństwo 
psów, które spotkawszy się na drodze, obwąchują 
się nie od głowy — z Dogardą opinii, bntą i za- 
maszystością, siłą kolorytn, z tą  swobodą manife
stowania osobistości oryginalnej, energicznej, ale 
zabłąkauej na manowcach nowej, a błędnej teorji. 
Wobec tej okoliczności, iż każdy autor posiada 
właściwy sobie sposób spoglądauia ni świat, lu
dzi, na otoczenie swoje, a potem świat ten i jego 
mieszkańców pokazuje nam w syntezie, widzi, je-  
dnem słowem, rzeczy za pomocą swego własnego 
temperamentu, zmienia i p rz y k ra ja ,  zaoytujemy, 
jaki też może być temperament Zoii? Niewątpli
wie dnżo w nim jest  cynik, i coś nihilisty.

Kiody się kończy „Ziemię* —  nb. jeżeli się 
ją  doczytało do końca — odczuwa się to samo 
obrzydzenie, jakie się ma wychodząc z Museo- 
Segreto w muzeum burboóskiem w Neapolu, w 
części przystępnej tylko dla mężczyzn, gdzie u s ta 
wione są pompejańskie okazy tej pornografii, ja
kiej rozwiązła Partenope z czasów rzymskich sporo 
nam zabytków przekazała. Balzac, gdyby żył, od
wróciłby się z goryczą od epigonów, powołujących 
się tak chętnie na jego wzory, a doprowadzają
cych jego nauki do potworneści.

Zarzucano niejeduokrotnie i to ze słuszno
ścią rzeczypospolitej dzisiejszej, że nie tamuje 
rozwoju pornograficznych produktów literackich. 
Przyznaje to zresztą sam Zola, kiedy powiada, 
że rzeczpospolita francuska żyć będzie, albo nie 
będzie, o tyle, o ile przyjmie Inb odrzuci pro
gram i metodę naturalistów.

„Rzeczpospolita będzie naturalistyczną — 
albo jej nie będzie wcale. Jeśliby w zaślepieniu, 
nie zrozumiawszy, że żyje siłą formułki nauko
wej (!) prześladowała tę formułkę w literaturze, 
byłoby to znakiem, że rzeczpospolita nie jest 
dojrzałą do czynów, że jeszcze raz zniknie przed 
czynom tj. przed dyktaturą*.

Ale rzeczpospolita szanuje tę formułkę na
turalistyczną, pozwala się jej rozwijać i wyda

wać tak  zatrute piody jak  „Ziemia*, której roz- 
sprzedaż poza granicami Francji zakazaną została. 
Owszem, w jej słońcu rozrastać się ona będzie, 
jak robactwo w uadpsutem mięsie. Ale w grun
cie rzeczy, czy i  można było napisać ostrzejszą 
satyrę, nietylko na drugie cesarstwo, ale i na 
dzisiejszą rzeczpospolitę ? Więc ten zbydlęcony 
lud jest jedynym możliwym panującym? Zaiste 
Zola jest republikaninem, ale i tu jest pesymista 
sans phrase... W rządzie dzisiejszym (i słusznie) 
widai prywatę, zazdrość, wady, jest w teorji re- 
pubLkanii m, wierzącym w prawa, ma i tutaj 
swoją doktrynę —  ale w ludzi nie wierzy!

Nasuwa się mimowoli porównanie między tą 
„Pieśnią o ziemi naszej* francuskiego autora a 
„Placówką* B. Prasa.

Jak  tu, tak i tam miłość, przywiązanie do 
ziemi są głównym czynnikiem, ideą przewodnią, 
obie powieści zaczerpnięte z życia lndn. Zdaniem 
naszem, B. Prus, także pesymista, ma więcej po
czucia rzeczywistości od E. Zoli, leniej poznał 
chłopa, a lubo nie dorównywa tamtomu w kolo
rycie, sile zewnętrznej charakterystyki, darze pla
stycznego odtworzenia objawów życiowych, za to 
jest  głębszym, jest  myślicielem, p-iychologiem 
Prns wpada czasem w sentymentaluość, zarzucić 
mu można tendencyjność; widocznie ciążą na nim, 
w jego własnem przekonaniu, obowiązki pedagoga 
narodowego; ale piętno to, jakie wyciskać lubi 
aa utworach swoich, da się wytłumaczyć odrę- 
bnemi warunkami, w jakich żyje i działa. Lnbo 
nierównie korzystniej położony, E . Zola nie ma 
oczu dla ideału, choćby najskromniejszego pro
myka cnoty, czy obowiązkn, takiego, jakie sie 
w życiu na każdym kroku trafia i do „rzeczywi
stości* z konieczności należy. Je s t  slusiny powód, 
aby E. Zor  zarzucić brak sumiennej obserwacji, 
brak prawdy...

„Ziemia* więc je s t  klęską dla naturalizmn 
i że użyjemy wyrazu a  la Zola, jego klapą. J e 
den z krytyków francuskich (p. Brunetiere w 
Revue des deux Mondes)  nazwał ten tryum f por
nografii — bankructwem naturalizmu.

A. DarowsJci.
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dali się n a  w ystaw ę rolniczą. Przew odniczył im n a j
starszy  w iekiem , p. Paw łow ski.

—  O z a j m u j ą c e j  r o z p r a w i e  przed trybunałem 
administracyjnym donoszą dzienniki wiedeńskie. Ce
sarz Franciszek Józef jest właścicielem dóbr Tacblo- 
wice w Czechach i jako taki jest zarazem wyborcą w 
knrji wielkiej własności. Ponieważ w powiecie, w któ
rym majątek ten leży, znajduje się tylko ośmiu wła 
ścicieli dóbr, a w radzie powiatowej zasiada ośmiu 
członków z grupy większych posiadłości, przeto każ
dy właściciel dóbr wchodzi bez - yboru do rady. Na 
podstawie tego zwyczaju zajął w przeszłym roku miej
sce w radzie powiatowej p. Biel< hradzky, pełnomo
cnik cesarza i rządca Tachlowic, poozem został wy
brany członkiem wydziału powiatowego. Namiestni
ctwo pragskie unieważniło jednak ten wybór, a mim- 
sterjum spraw zagranicznych zatwierdziło orzeczenie 
namiestnictwa. Przeciw tej decyzji ministerjalnej od
wołała się dyrekcja dóbr cesarskich do trybunału ad
ministracyjnego. Trybunał po przeprowadzonej pod 
przewodnictwem hr. Belcrediego rozprawie odrzncił 
onegdaj to zażalenie, uznając słuszność przytoczo
nych przez ministerjuni motywów, z których wynika, 
że p. Bielohradzky nie ma prawa zasiadać osobiście 
w Radzie powiatowej, a tern samem nie może byó wy
bieralnym do wydziału powiatowego.

— Ż a b ie  i  C z a rn o h o ra .  Dla umożliwienia 
zwiedzenia Czarnohory urządził oddział czarnehorski 
towarzystwa tatrzańskiego w Żabiu „gospodę czarno- 
hor»kąu w domn wynajętym od K. Baranowskiego, i 
zaopatrzył takową w tapczany, sienniki, koce i inno 
niezbędne sprzęty i przybory. Za nocleg płacą dzien
nie członkowie towarzystwa tatrzańskiego 25 ct., in - 
ne zaś osoby 50 ct. U gospodarza domu można do
stać wikt za mierną cenę. Wyjaśnienia wszelkie co 
do wycieczek może dać na miejscn p. Czerwiński, 
rządca dóbr Żabiego i delegat tow. tatrz. Również pod
Czarnohorą 
można 

u

mianowicie po drodze do „P op  Iw a n a “ , 
g  wygodny i w ikt aa m ierną 

c«nę u p. B ensdorta w  „Szybenym ", który na  preśbę 
zarządu czarnohorskiego do tego się przychylił. Z po
w rotem  m ożna nocować w schronisku w yetawionem  
Pod „G ropą" a  więc pod sam ym „Pop Iw anem ".

W tan  sposób zwiedzenie Czarnohory —  tago 
najw yższego grzbietn  K arpa t w  G alicji —  zostało dla
turystów znacznie ułatwiene.

Zwraea się uwagę, że nietylko dla zwiedzają- 
cyeh Czarnohorę pobyt w Żabiu jest pożądany, lecz 
zaleca się usilnie tę śliczną i najpiękniejszą wieś w 
Galicji wszystkim osobom potrzebnjącym pokrzepienia 
8wych sił fizycznych i umysłowych, wieś ta bowiem 
®a według badań umiejętnych meteorologicznych ze 
Wszystkich wsi większych górskich w Galicji najłago
dniejszy klimat. Zakopane, Dora, Mikuliczyn, Słotwi- 
na, Pasieczna, Korczyn, Skole itd. nierównie ostrzejszy 
^a ją  klimat. Na dłuższy pobyt w Żabiu jest tam ł a 
two znaleść mieszkanie odpowiedne za bardzo mierną 
cenę ; również dostać można wszelkich wiktuałów. Ką
piele rzeczna w Czeremoszu są wyborne, żętycy podo- 
statkiem, paezta jest w miejscn. Wycieozki ze Żabie- 
So tak w góry, jak i spławaai po Czeremoszu aż do 
Kut są prześliczne. Skoro się z Kołomyi rano fia
krem wyjadzie, można być w Żabin już tego samego 
dnia wieczorem.

—  P r z e j ś c i e  n a  j u d a i z m .  Izba sądowa w Char
kowie roztrząsała w tych dniach sprawę mieszczanina 
Branzburga, oskarżonego o przejście z wyznania chrze- 
ścjańskiego na mojżeszowe. Dnia 11 marca 1883 r. 
w m. Romnach mieszczanin Sorkin ożenił się z ży
dówką Lejcker. Rabiu udzielił błogosławieństwa na 
^°cy  przedstawionej legitymacji, która opiewała, że 
borkin byt podówczas wdowoem. Z  początkn małżon
kowie żyli zgodnie, ale nagle Sorkin znikł bez śladu. 
Pozostała żona podała na niego skargę, w której 
oświadczyła, że już po ślubie dowiedziała się, że mąż 
jej ożenił się z nią będąc już żonatym i że nie jest 
żydem, ale chrześcianinem Wkrótce potem policja za
trzymała niejakiego Branzburga, który jak się okazało, 
był właśnie., poszukiwanym Sorkinem. Sąd okrę
gowy w Połtawie, nie uznając w danym wypad
ku dwużeństwa, ale fakt ożenienia się. z żydówką za 
pomocą przybrania innego nazwiska, skazał oskarżo
nego na 2 miesiące i 20 dni więzienia, oraz na po
kutę kościelną. Od wyroku tego prokurator założył 
protest, znajdując, że przestępstwo zakwalifikowano 
niewłaściwie, albowiem ożenienie się z żydówką nale
ży uważać za odszczepieństwo od prawesław 
sądowa jednakże zatwierdziła wyrok pierwszej
stancji.

—  P o m n i k  K o lu m b a  odsłonięty w Barcelonie 
ma 56 metrów wysokości i dzieli się na trzy części. 
Na okrągłym piedestału umieszczone są herby prowin
cji hiszpańskich i osiem płaskorzeźb, przedstawiają
cych najbardziej znane epizody z życia Kolumba. Co
kół otaczają lwy w liczbie ośmiu. Na rogach umie
szczone sę posągi czterech sławnych Katalończyków, 
którzy przyczynili się do odkrycia Ameryki: mnicha 
Boyl de Monserrat, Piotra Magarit, Jakóba de Błanes 
i Ludwika Santangel. Na podstawie tego oddziału 
stoją cztery figury alegoryczne, wyobrażające Katalo
nię, Kastylię, Aragonię i Leon. Trzecią częśc pomni
ka stanowi kolumna, kapitel i posąg. Kolumna jest 
żelazna i zaopatrzona w medalion z napisem, na ka
pitelu znajdują się symboliczne figury czterech części 
świata, zna ych za czasów Kolumba i zakończony jest 
koroną, w której znów spoczywa kula z błyszozącej 
miedzi, a na niej stoi Kolumb, prawą ręką na morze 
wskazując.

. ’ ^  R z y m u  donoszą, ie  cesarz brazylijski zaba- 
z^R ^  ies'Bains przez oztory tygodnie, poozem 
ori ,,0r^eanx wsiądzie na brazylijski okręt wojenuy i 
J i r  na D’m At*ei7ki. Do Rio-Janeiro uda się 
wkró ce poseł papieski, który księżniczce rogentce bra-
', J lf  1le.’ wr§’zy złotą różę, za popieranie zniesienia 

niewolnictwa w tym kraju.

Izb a
in-

D z i a l  e k o n o m i c z n y .

I I I .  Z ja z d  „ T o w a rz y s tw a  g ó rz e  l in k ó w  
p o l s k i c h 11. Z P r z e m y ś l a  donoszą d. 17. h.m.
Zgromadzenie zagaił p. K. Hordyński, prezes. 
Puczem zarząd przedstawił zgromadzeniu sprawo
zdanie ze ewyGh czynności, zaznaczając, że Towa
rzystwo w ciągu trzech l i t  swego istnienia prze
trwawszy chwile krytyczne rozwija się coraz po
myślniej, a praca jego wychodzi na dobro całego 
ogółu. Towarzystwo wydając organ Goreelnik, da 
je sposobność wzajemnego porozumienia sie, wy
miany zdań i peuc/.enia, a liczy obecnie 144 
członków, w tern 39 zwyczajnych. Nastąpiły wnio
ski zarządu w kwestji nadawania pcsad, zaległych 
wkładek, wydawnictwa Gorzelnika , przyjmowania 
do praktyki elewów. W tej ostatniej sprawie u- 
chwalono, aby elewi mieli ukończoną czwartą k la 
sę szkół średnich. Wreszcie postanowiono jako je 
dnorazową zapomogę dla wdów i sierót po człon
kach składać nie jak  dotąd 50 ct., ale 1 zł. P u 
czem zgromadzenie przyjęło na członka protekto
ra ks. Enstachego Sanguszkę, o czem zawiad mrio- 
no go telegramem.

Z kolei nastąpiły wnioski członków. P. B a- 
b i i z  wniósł, aby zarząd poddał myśl właścicie
lom gorzelń założenia składów spirytusu, celem 
opanowania warunków zbytu, a wykluczenia wyzy
skujących pośredników. Po krótkiej dyskusji wnio
sek przyjęto.

Bnrmistrz dr. D w o r s k i ,  przedstawiony 
przez przewodniczącego, powitał zgromadzenie w 
serdecznych wyrazach.

W dyskusji wszczętej następnie nad m ie j
scem przyszłego zjazdn, p. W d ó w k a  propono
wał Kraków, raz ażeby uczcić dawną stolicę, a 
następnie aby zwab.ć Czechów, którzy Towarzy
stwem się interesują i wyrazili tyczenie zaw iąza
nia bliższych stosnnków. Inni członkowie proDO- 
nowali Stanisławów, Lwów, Tarnów. Uchwałę od
łożono do dnia następnego.

Na wniosek komisji rei >zyjnej udzielcmo za
rządowi absolutorjum.

W skutek nchwalonego wnioskn zarządn, aby 
każdy człouek obowiązkowo abonował Goreelnika, 
członkowie składają należność abonamentową. Po
czerń posiedzenie zamknięto.

Wieczorem w hotelu Przemyskim odbył się 
wspólny objad, a po połndnin wycieczka na Za 
mek i przedstawienie w teatrze, gdzie występu 
ją  obecnie artyści krakowscy. Ju tro  ciąg dalszy 
obrad ; na porządkn dzieunym są odczyty w spra
wach gorzelanych i dyskusja, do której przypn- 
szczeni zostaną także wlaścn/>le gorzelń, jako go
ście Towarzystwa.

S p r a w o z d a n ie  z w io se n n e g o  j a r m a r k n  
n a  k o n ie  w  K r a k o w ie ,  odbytego w dniu 10. i 
14. marca b. r.

Magistrat m. Krakowa komunikuje nam, co ! 
n as tęp u je : I

„W ed łig  upiawozdań przedłożonych magi- j  
stratowi przez organa miejskie i w«dłng zdania j 
hodowców i kupców którzy w jarm arkn uaział j  
wzięli, tudzież mętów fachowych, którzy się ja r -  | 
markiem interesowali, w i o s e n n y  j a r m a r k :  
na konie szlachetne, rasy orjentalnej, angielskiej 
i t. p. tndzież na kenie gospodarskie i włościafi- : 
skie, który się odbył w dniu 10. marca i nastę- j  

pnych mimo słotnej pory i wylewu rzek, powiódł i 
się jak  najlepiej, przewyższył pod wielu względa- j 
mi przyszłoroczny ja rm ark  jesienny i wykazał, że 
jarmar&i końskie w Krakowie mają rację Dytu i | 
moga liczyć na znakomity rozwój i stałe powodze
nie. Ogółem sprowadzono koni na jarm ark  prze
szło 1000 mianowicie 520 szlachetnych i 500 go
spodarskich i włościańskich. Z tej liczby sprzeda
no do 460 koni szlachetnych i przeszło 240 go- 
soodarskich i właściańskich. Kapcy tak krajowi 
jak i zagraniczni przybyli w znacznej liczbie. 
Oprócz bowiem kupców miejicowych krakowskich 
i galicyjskich, było wieln kHpeów z Wiednia, P e 
sztu, Berna, Pragi, Wrocławia, Berlina, Lipska, 
Hamburga, Brukseli, J a n o w e m , Poznania, W ar
szawy i innych miast zagranicznych. Kenie szla
chetne znalazły należyte i wygodna pomieszczeniu 

stajniach prywatnych, hotelewych i zajezdnych 
tndzież w stajni urządzonej odpowiednio w„zelkim 
wymaganiom w ujeźdź ,lni miejskiej pod Kapucy
nami. Gmina miasta Krakowa jak  dotąd tak  i u i- 
dal dokładać będzie wszelkich starań, aby ja r 
markom w Krakowie, które tak Świetnie się za
powiadają, zapewnić znakomity rozwój, trwały byt 
i powodzenie.

Oprócz zaprowadzić się mających ulepszeń 
targowicy końskiej, tndzież projektowanego razsze- 
rzenia stajni pod Kapucynami, tudzież wieln in
nych zmian i urządzeń, starać się będzie zarząd 
miasta o nproszczenia i ułatwienia przy transpor
cie i opłatach koni na kolejach i w urzędzie cło- 
wym, tudzież o zniżenie ceny jazdy dla uczestni
ków w jarmarkn.

N a j b l i ż s z y  p i ę o i o d u i o w y  
m a r k 
s i e n i  
p n y c h M

z obowiązkiem sprzedaży. Srebrne i bronzowe 
medale bez obowiązku sprzedaży. Srebrny medal 
państw, i 50 złr. z obowiązkiem sprzedaży, bron
zowe medale i listy pochwalne. D. Szkółka drzew. 
Na placu wystawy, przed koszarami Franciszka 
Józefa, każdy wystawca zasadzi grupę swych 
przedmiotów. Zgłoszenia do 15. sierpnia. Nagro
dy: dwa srebr. med. państw*. z kosztowuemi da
rami honorowemi, trzy srebrno med. państw., dwa 
srebrne i pieć bronzowych medali towarzystwa, 
kosztowny dar honorowy i 150 złr. za zbiór drzew 
owocdwych; takiż dar i 50 złr. za zbiór drzewek 
wazonowych; srebr. med. państw, dar honor, i 
25 złr. za drzewa do obsadzania dróg; jeden sre
brny i 3 bronzowe medale towarz. srebrne i bron
zowe medale towarzystwa. E. Maszyny i narzędzia 
sadowuicze i do przeróbki owoców. Opłata na wy
stawie po 10 złr. za m etr bieżący. N agrody: m e
dale srebrne państwowe, srebrne i bronzowe to
warzystwa.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliższych in
formacji Zarząd towarzystwa ogrodniczego we 
Lwow.e (nl. św. Szymona 1. 2.), który również 
zajmie się uporządkowaniem i dopilnowaniem od
działu wystawy naszego kraju.

Wszelkie korespondencje i doniesienia nale
ży nadsyłać najdalej do 27. lipca r. b.

D la  h o d o w c ó w  b y d ł a  Dyrekcia rządowej 
stadniny w Radoweach ogłaszo, że d. 5. lipca br. 
pragnie zaknpić 95 do 100 sztuk jednorocznych 
byczków, dobrze zbudowanych i barwnej rasy. K l- 
puo odbędzie się z woinej ręki, a oferent będzie 
obowiązanym dostawić towar w miesiącach lipcu, 
lub sisrpoiu w partjach najmnioj po sztok 29. 
Oferenci mają złożyć 500 zł. gotówką tytnłem 
gwarancji, oraz do zawarcia interesn wjiia> zgło
sić się osobiście, gdyź telegraficzne, lub pisemne 
oferty nie będą uwzględnianemu

D y r e k c j a  z a k ł a d a  k a rn e g o  w  K o rn e u -  
h u r g n  zapytywała wiedeńską izbę handlową o opi- 
l ię ,  czy ma przyjąć ofertę fabrykantów obuwia, 
chcących niytkować pracę więźniów. Izba handlo
wa odpowiedziała przecząco, wskutek czego oferta 
została odrzneoną.

B asza . Z okolic Terespola donoszą o panu
jącej w tejże okolicy długotrwałej suszy. Od sie
dmio tygodn. ieszsz w kilkomilowym promieniu 
nie padał rcala. a zasiewy prawie zupełnie nschły 
lub pow.ędly. Nawet w razie obfiteg* dei.iczu, 
urodzaje w powiecie bielskim będą bardzo mierne.

W  g u b .  p ł o c k i e j  w ostatnich czasach gra
dy rządziły sporo szkód, a mianowicie: w okoli
cy Wyszogrodu, Dobrzynia nad Wisłą i w paiie 
pomiędzy temi dwoma miejscowoieiami.

Rosyjski b a n k  państwowy udzielił s^ym  
filiom upoważnienia do wydawania za pośredni
ctwem kole zaliczek t r z e c h le m  ch na powierzone 
tym kolejom przesyłki zboża. Dzienniki rosyjskie 
nważają to zarządzenie za bardzo korzystne dla 
rolników.

W  P r e s z b u r g i  odbyła się D b. m. konfe
rencja przedstawicieli austrjackich i węgierskich 
kolei. Przedmiotem narad były : Sprawa dawania 
poręczeń za dostawienie na c: s przesyłek frach
towych, sprawa zabezpieczeni towarów przeciw 
po: arom, sprawa przewozu towarów, ulegających 
łatwo zepsnc ic ; dalej poruszono kwestję przewozu 
ledn, obniżenia cen priy transporcie przesyłek 
przeznaczonych ua wystawy, wreszcie obniżenie 
cen, gdy e nie proszą pojedy ńcae korporacje.

W y w ó z  zbóż* z  R o s j i .  Wedle Wiestnika 
finansów  od 13. s ty czn ia  do 13. maja r . b.. wywóz 
zboża z R i sji przez g ran icę  p ru sk ą  b y ł w iększym , 
niż w tym że sam ym  czasie w la tach  poprzednich . 
W yw ieziono bowiem przez komory celne

Telesraiy „Gazety Narndowe<1

P e sz t  d. 19. czerwca. Mówcy wszyst
kich frakcyj, i tak  delegaci Izby posłów jak  
Izby panów wyrazili w przemówieniach swo
ich na wczorajszem posiedzeniu komisji bu
dżetowej delegacji austrjackich, przedewszy- 
stkiem zaufanie hr. Kaluokiemu — jak pp. 
Chlumetzky, Mattusz (Czech), H a u s n e r , 
br. Reyertera — itd. Jakoż ua wuiosek bi. 
Reyertery uchwaliła komisja, zapisać , w pro
tokole, że wszyscy mówcy jednogłośnie oświad
czyli zaufanie swoje dla kierownictwa polity
ki zewnętrznej, tudzież uznanie swoje dla 
sukcesów, jaLie ta  polityka dotychczas od
niosła.

Głównym ustępem wywodów hr. Kalno- 
kiego było oświadczenie, że w przymierzu 
austro - uiemieckiem „żadna a żadua nic zaj
dzie zmiana" i że trwałość sojuszu ma pod
stawę niewzruszoną, które to zapew nienie na
stępnie podniósł p. Hausner. Poczem hr. Kal- 
noky przeszedł do stosunków z Rosja.

Oświadczył więc, iż musi podnieść po
nownie z naciskiem, że przewodnią ideą sc 
jnszu austro-niemieckiego było utrzymanie 
pokoju i wzajemna obu tych państw obrona 
od niebezpieczeństw zewnętrznych, 
czność tę ciągle konstatować należy, 6 
niejednokrotnie, o s ta tn im , zas czasy szcze
gólnie w Rosji usiłują dzienniki wmówić w 
opinię publiczną, że żądania, delegacjom 
wspólnym dla podniesienia siły zbrojnej przez 
rząd przedłożone, ku awanturniczym pory
wom wojennym zmierzają i że n’e ma szcze- i  

rości w naszem zamiłowaniu pokoju".

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 19. czerwca. (Z Izby handlowej ) 

I. Akcje za sztukę.
płacą

Kolej eralic. Kar. Lndw. 200 z ł m. k. . . 202 75 
K o'ej Lw- w .-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a 213 25 
tlenku hipotecznego gal po 200 zł. w. a. 283’—
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. — ■—

II  L isty  zastawne za 100 złr.
Bankn hipotecznego galicyjskiego 6*/0 • . —

5°/» . • 98-20
gal 50/0 wyl. 10% P*- 100 50

Banku krajowego 4%°/,, los. w 51 1. . . 92 '—
Towarzystwa jjred. galic. ziem. 5°/0 . . 10060

„ m-edyt gal. ziem. 4° , -  —
„ u.red gal. ziem. r>( los. w 37 1. 100 60
„ kred. g .  ziem 4°L,L>s. w 4 fi/2 1. —•—
„ kredytowego gal. ziem. 4V2° 0

los. * 52 1.......................... 33-40
„ kred. gal. ziem . 4°/0 los. w 561. —■•—

III. L is ty  dłużne na 100 zł.
Gal. Z n-red. włość w likw. (d. 6 pr.) 3%  -  •—
lal. Z. kred. włość. (d. 5°;o) 2Y20/0

Ogółu. roln. kredy zakł. dla Gal. i Bnk.
6% los w 15 l a t .................................. — ■ —

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5°/0 m. k. . 102-70
Kom banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . 99-50
Pożyczka krajowa z r. 187:t 6%  w. a, . . —•—
Pożyczka krajowa 1833 4 '/2% ................89-50

V. Losy
josy miasta F r a k o w a ................................—•—

Loty m iasta S ta n is ła w o w a ..................... —-—
VI, Monety,

Dnkat h o le n d e r s k i ...........................................5.85
5 kat cesarski . . . ; ........................... 5 89

, N a p o le o n d o r .....................................................9 98
„O KO ll- j ^ łim p e ija ł rosyjski

2‘i6-- 
216 50 
2 8 7 -- 
216 —

.....................................10.32
o-dvź ! B nbel rosyjski s r e b r n y ...................................  1 4"
t> J ! Bnbel rosyjski papierowy ..............................l-10’/«

100 marek niemieckich . . .  . . 61 80
Srebro za 100 z ł r ..................... .......................... — .—
Kupony w srebrze . . . . —

9930
101-80
9 3 -  

10160
9 5 - -

101-60
3 2 -

94-40 
91-—

54-—
48—

103 80 
li 1.— 
105 -  
90-60

20-50
35-50

5 /t 
5 99 

10.U8 
10.42 

1.50 
U 2 ‘/. 
62.40
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P rzyjech a li do L w ow a
dnia 19 czerwca 1888 :

Hotel Żorża  A., hr. Grabowski z W iednia. J . Ko-
„OtóŻ wcale daleki jestem od przypusz- ! wnacka z Żużela. J . Modzelewska z Kijowa. Wł. Nowac- 

- - - . . . .  . . . . k i z Krecowa. Z. hr. Cieszkowski t  Krakowa. A. k  Ca-

w r, 1888 1887 1886
c z e t w e r t i

Wierzbołowie . 79.915 39.888 9.832
Grajewie 13.551 239,131 95.214
Mławie . . . 418.339 193.658 144.292
Nieszawie , 68.225 52,131 52.881
Sosnowicach , 66.021 118.467 95.536
Aleksaadrowie 227 093 91.690 70.553

1,473.114 743.965 468.308
W  w ykazie pow yższym  m ieści się jednak  takża 

i to zboże, k tó ra  przez P ro sy  przeszło tyłko tran sito  
do A n g lii i t, d. In n e  zestaw ien ie  wywozu zboża do 
dn ia  27 . m aja  r , b. poucza nas o ilościach n iek tó 
rych gatunków  zb"ża w yw iezionego przez g ran icę  
pańs wa rosy jsk iego . Wedle tegoż zestaw ien ia  w  cza
sie od 13. s tyczn ia  r . b. do 27 . u ta ja  wywieziono 
przez  kom ory celne :

pszenicy owsa
c z e t w e r  t  i

żyta

na konia w Krakanie  adbędzie się w j e- 
w d n i u  2 3. w r z e ś n i a  i n & s t ę -

w R* wlu . . .
w R ydze . . .
w W ierzbołow ie . 
w G rajew ie . .
w  M ław ie . . .
w N ieszaw ie .
w  Sosnow icach 

j w A le k sa a d ro w ie . 
j a r-  i w O dessie . . .

Ś w Rostowie . .
w B atum ie

czania, jakoby w tych ciągle się pouawipją- 
cych posądzeniach złośliwych, odźw.drciedlałj 
się zapatrywania rządu rosyjskiego, na każdy i 
jednak sposób winienem wspomnieć o nich, 
podejrzenia te bowinm, bezustanku się po- j  

wtarzając, nie pozostają bez wpływu na opi- j 
nię publiczną w Rosji, i muszą niemało się! 
przyczyniać do potęgowania tam nieufności 
do Austrji .8 !

W końcu oświadczył hr. Kalnoky, że 
położenie na półwyspie Bałkańskim nie na-1 
stręcza żadnego koniecznego powodu do roz- j 
wodzeaia się uad uiem, że jeduak gotów j e s t ; 
odpowiedzieć, jeżeliby go interpelowano.

B e r l i n  d. 19. czerwca. W pogrzebie 
cesarza Frydryka wzięła między innymi u- 
dział wojskowa deputacja austro - węgierska, 
a mianowicie stacjonowanego w Pięciukościo- 
łaoh 10 pułku huzarów im. Frydryka W il
helma III. pod przewodem pułkownika Teinz- 
mauua.

W „Frieaenskirche", gdzie złożono zwło
ki Frydryka CU. pachowani są również zmar
li w dziecięcym wieku syuowie tegoż Zy
gmunt i Waldemar.

Berlin d. 19. czerwca. Poranne dzien
niki dzisiejsze przyjmują sympatycznie mani
fest cesarski i zapewniają, że Prusy i cały 
lud niemiecki staną wiernie przy boku panu
jącego, aby go wesprzeć i pomagać mu w o-

tner z Podkamie iia. A. Mysłowski z Koropca. O. Sehnell 
z F irlejów ki. J. B anm gartner i R. Faber z W iednia

Hotel Francuski M. Wernieka z Lacbowiee. A. F o 
gler z W iednia. J . Kellermanu z  Kańczugi J. Pogonow
ski z Przeworska. A. Czarnecki z Przeworska. L. Lands- 
berger z Friedek. Z. Leszczyński z Zagórza. Ks. F . Ma
jew ski z Marjampola. Ks. Paszkowski z Barysza.

Hotel E uropejski Dr. Iskrzyeki z Sanoka A. Bon- 
tassy  z Jass. J . H irscb z Hamburga. A. Udrycki z Mo
stów. F. B ergler z W iednia. F . K linger z Wiednia. E. 
Schwarz z W iednia.

Hotel Langa. A. W itesławeki z Brodów. F . Obme 
i A. Pinzel z Wiednia.

Hotel Angielski. F . Jastrzębsk i z U strzyk. Z. P io
trowski z Tarnopola. J. Poller z Krakowa. A. Łucki 
z Sarn. E. Lachowicz z W oli gołogórskiej. J . L iebl z 
Mnhlsn.

Hotel Warszawski. W. Madejewski z Starego sioła. 
J. Śniadowski i Burty. S. L auterbaeh z Drohobycza. J. 
Haas z Leopoldsdorfu.

Rubryka „Nade«ł&n®“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.
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N a d e s S a n e *

W y s ta w a  s a d o w n ic z a ,  połączona z targiem
owoców, odbędzie się w 
do 7. października r. b.

Wiedniu od 29. września 
na cześć 40 letniego pa-

10.076 47.756 486.139
13.320 124.437 460.791
40.605 11.006 2.471

186.464 92.429 179.030
147.207 3.092 14.025

41 693 25.690 —
12.050 44 010 202
53.843 7.679 2.369

2.264.332 269.070 331.207
1,354.680 321.414 16.666

6 9 6 .7 1 0  —  —
A zatem podwyżka ceł zbożowyeh w Niemczech 

na wywóz zboża z R sji ni* wywarła wpływu tak
złego, jak się początkowo obawiano.

T a r g  bydła. Wiedeń 18. czerwca. Przypędzo-

* D la  u s p o k o je n ia  trw ożliw ych donosimy, że 
w ładza san ita rn a  p rzeprow adziła  śc is łą  i szczegółową 
desinfekcję m ieszkania i w szystkich przedm iotów  n a 
leżących do zm arłego na  tyfus p lam isty  ś. p. A m ało- 
w icza. Suknie odw aniano w desinfektorze • pom ysłu 
p Rychnowskiego. Czynności asystow ali z ram ien ia  
m ag istra tu  doktorowie Paw likow ski i K robicki, tudzież
rad ca  W ojnar.

* S a m o b ó j s t w o .  P an i J a . . .  żona przem ysłow ca, 
zam ieszkała w teatrze, zażyła dziś rano w zam iarze 
samobójczym znaczną llosc fosforu. Szybka pomoc 
ze strony  dr. Krobickiego przez w ypłnkam e żo łądka 
: podanie odpowiednich środków  ura tow ały  pacjen tkę. 
S tan  obecny zadaw alniający. Powód n a  razie  mo- 
wiadomy.

Teatr, literatura i muzyka.
—  W  t e a t r z e  dziś : „Polow anie n a  zięciów ", 

kom edja w  4. aktach  E. L abiche. Ju tro  przedstaw ie
n ia  nie będz(e, P ierw szy w ystęp p. Leszczyńskiego 
odbędzie się dopiero w niedzielę 24. b. m.

—  P o l s k i c h  p o e t ó w  ł a c i ń s k i c h  fGorpus 
antiqui*simorum poetarum Poloniae latinorum) 
aż do Kochanowskiego, w ydaje k rakow ska akadem ia 
umiejętności. Teraz ogłoszono dzieła Krzyckiego, de 
dykowano kn czci jn tile u sz u  boluńskiego, którego 
uczniem  był Krzycki.

nowama cesarza Franciszka Józefa, pod przewo- i  n o  4 6 1 5  wołów, z tago galicyjskith 1873, płacone 
dnicU-em austrjackiego Towarzystwa pomologi- j  4 0  do 55  zł. za 100 kilo.

G i e ł d a  zb o żo w a . Wiedeń 18 czerwca. Noto
wano : Pszenica gotowa — .— , pszenica na jesień
7.78, ż y t o  , owies gotowy , owies na jesień
5.79, kuku rudza  n a  w rzesień-październ ik  — .— , ku-  
rudza gotow a — .— , kuku rudza  na  lipiec-Bierpień 
6.78, now a 5. — . U sposobienie mdłe

cznego.
' P r o g r a m .  A. Właściwa wystawa owoców. 

Zgłoszenia do 15. sierpnia. Również rysunki i po
dobizny owoców. Miejsca wystawowe bezpłatne. 
Nagrody : 3 srebrne medale państwowe i nagrody 
honorowe; 7 medali srebrnych państwowych. 12 
srebrnych medali towarzystwa, medale bronzowe 
i nagrody pieniężne. B .  Targ owocowy. Owoce w 
opakowaniu takiem jakie bywa używane w bandlu. 
Udział brać moga zarówno producenci jak  i prze
kupnie. Za miejsce n i  wystawie płaci Bię po 10 
złr. od cnt. metrycznego. Nagród w tym  dziale 
nie ma. Wyroby owocowe : suszone, smażone, kan
dyzowane i t .  d. również suszone jarzyny. M iej
sce na wystawie po 10 złr. za metr kwadr. Na
grody : srebrny medal państwowy i nagroda ho
norowa; dwa srebrne państwowe, trzy srebrne i 
cztery bronzowe medale towarzystwa. Moszcz owo
cowy; nagrody: srebrny medal państw, i 50 złr. 
Br. ned. państw, i 25 złr., sr. med. państw. 4 
bronzowe med. państw, i tow. — Szampan jabłe- 
czuy : jeden medal państwowy i jeden towarzystwa. 
Wódki owocowe, likiery i t. p. jeden medal pań
stwowy i jeden towarzystwa. Miejsce na wystawie 
po 10 do 20 zlr. za metr. kw.; przechowanie w 
piwnicy bezpłatne. C. Suszarnie owocowe, które 
podczas wystawy zostaną w rnch wprowadzone. 
Miejsce na wystawie: za dwupiętrowe 75 złr. je 
dnopiętrowe 40 złr. parterowe 30 złr. za metr 
bieżący. Nagrody : Złoty medal państw, i 1000 złr. 
srebrny m^d. państw, i 500 złr., srebrny med. 
państw, i 250 złr. Premiowane aparaty mają być 
sprzedane za podaną cenę. Prawo sprzedaży przy
służą ministerstwu rolnictwa. Złoty medal i 500 j 
złr., srebr. med. i 250 złr., srbr. med. i 100 złr. *

Ostatnie notowania produktów.
z dnia 19. czerwca 1888.

L w 4w : pszenica 6.20 do 6-85, iy to  4.25 do 4 65 
jęczmień 4.— do 5.— , owie» 4.— do 4.75. irroeh 5.— da 
lv  —, 4.50 do 5.—, rzepak 9.75 do 10 50, lnianka
hiało on ~~'a ‘ koniczyna czerw. 24. — do 35.—, koniczyna 

iaŁ. 20.- do 30 —, koniczyna tzwedzka 30.— do 36 - ,
T arnopo l ; pszeni(»£ 6.10 do 6.75, iy to  4 15 do 

4.55 jęczmreó 3.90 do 4 85. owies 3 75 do 4.45, «rr»«b
10— , wyka 4.30 do 4 75, rzepak 9 65 do 1040,

lrnnin<7T7T.o > ° koaiozyna czerw. 17.— da 86
do 35 I -  30.— do 36.—, koniczyna szwedzka 30 -

do 4 a f t ° ^ r 0ł0CZ/ ^ tt :  P ^ e n ic a  6.15 do 6 70. iy to  4 -  
3 7 5  do 9 jw ś  4 7 0  owies 3 50 do 4 25, groch
InU nb? i  wykl1 4 5 0  d° 5.— rzepak 9.50 de 1025 
Ironinw n. *K- % on 1 koniczyn* czerwona 28.— do 33 —, 
do 35 — a 36— , koniczyna szwedzka 28 -

a« n  ?.z6rni07 ? e = P8Ienica 6 30 do 7.—, iy to  4.30 do 
4 40 i T T  5'30’ 3 30 do 4 - ,  groch
In ianb? ’ i  4 1 0  do 4.80, rzepak 9 40 do 1 0 . -
o a   u . .  :  * koniczyna ozerwona 18.— do

, koniczyna biała  ._   t koniczyna azwedz.
’•— tym otka 20-  do 30'_

Wszystko za 10u kilo  netto  be*'worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5.— do 55.— nomi

nalnie, loco Lwów, bez odbiorcy.

24 75 0 k °Wit& Za ia 0 0 °  1Itr- ero. loco Lwów 24 50 do

siągnięciu wzniosłych celów. Pisma tutejsze 
liczą jednakże, iż w czasie otwarcia rajchs- 
tagu i sejmu pruskiego nastąpi dalsza, wła- j 
ściwie polityczna enuncjacja monarchy.

Paryż  d. 1 9 . czerwca. Pisma tutej- ! 
sze podnoszą jako rzecz wielce znaczącą, że 
Wilhelm II. przemówił najprzód du armii a 
nie do ludu, stając z tem w sprzeczności do | 
swego ojca. j

Cieinenceau tak pisze w Justice : „Pro
klamacja trzymaną jes t  w tonie rozdrażnio
nym i wojowniczym, który odbija szczegól
niej od reskryptów, jakiem cesarz Frydryk 
rządy swe inauguroh ał. Nowy cesarz liczy 
widocznie na swój lud tylko wtedy jeśli ou 
stoi w ordynku wojskowym."

Pierwszy akt rządów cesarza Wilhelma 
wywołuje w ogóle pewne zaniepokojenie i tro
skę o przyszłość.

Londyn d. 19. czerwca. Izba lordów 
uchwaliła bill tyczący się reformy Izby lor
dów przez ustanowienie paró.w dożywotnich,
tudzież upoważnienie królowej do tego, aby 
na żądanie Izby lordów mogła chwilowo lub
stale suspendować parów, niegodnych piasto-, j- 
wania miejsc w tejże Izbie. I

Londyn d. 1 9 .  czerwca. W Izbie lor-1 
dów i w Izbie gmin uchwalono wczoraj na j otrzymała z Paryża 
wniosek rządu jednozgodny adres kondolen-! 
cyjny do królowej, oraz podobny adres do j 
cesarzowej niemieckiej Wiktorji z powodu!
zgonu jej małżonka.

W  Balmoral odbyło się w obecności przy
branej w ciężką żałobę królowej W iktorji i
księżniczek nabożeństwo żałobne za cesarza 
Frydryka.

Berno d. 1 9 . czerwca. Rząd szwaj
carski podniósł cło przywozowe od politury i 
lakierów spirytusowych o 3 1/* franka.

W ie d e ń  dnia 19. czerwca 2 godz. 10 min. po
południu. Akcje kredytowe 289.— . Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 28 ‘i 5. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 285.50. Akcje Banku a  lglo-austrja- 
okiego 109.50. Akoje Unionbanku 202 — . Akcje 
kolei Karola Ludwika 204.— . Akcje Folei Półno
cnej 254.70. Akcje kolei Południowej (Lombardy)
8* 25. Akcje kolei Alfóldzkiej — .— . Akcje kolei 
Państwowej 228.10. Akcje kolei Lw.-Czern. 214,75’
Akcje kolei węg.-półnoono-wschodniej 153 25 Losy 
komunalne wiedeńskie 138.50. Akcje Tow. tureckiego 
99.75. Galic. oblig. indemuiz. 103.— . Akcje kolei 
półn ono-zaohod. (lit. B. JSlbethal) 165.— . Losy re
gulacji Cisy — .— . Akcje Banku dla krajów koron- 

yeh 216.— Akcje Bankrereinn 91.— . Rosyjski rubel 
papierowy 111-25- Losy prem. węg. — .— .

4s/to%> Renta wspólna 79.35. 5°/0 renta austr. 
papier. 94 70. 4 °/0 renta austr. złota 110.10. 4 °/°

Wszech nauk lekarskich

Dr. Emi l  L a t e i n e r
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie dentystyki 
w klinikach dentystycznych i izechnicy w Berlinie, zało- 
iy . wspólnie z ojcem swoim atelier dentystyczne przy 
placu Marjackim I. 10 i ordynuje od 10 rano do 6 wieczór. 
W szystkie ope-acje wykonuje ua Żądanie bez bolu, przez 
znieczulenie za pomec* kokainy i gaza rozweselającego. 

Sztuczne zęby przysposabia na zlocie , kauczuen itp .
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K a n t o r  k o m i s o w o - a j e n t u r o w y
posiadający centralne swe biuro

w  P a ry ż u ,  41, B o u le v a rd  V o lta ire , pod dyrekcją p. 
O .  A D A  M  A

i ajentury  we wszystkich więktzyeh m iastach E o s j i ,  
A u s t r j i ,  R u m u n i i ,  T u r c j i  i t. d.

1. Przyjmuje, za wystawieniem rękojmi, w celu sp rze
daży na rachunek producentów, we F r a n c j i ,  lub w in 
nych krajach . w których posiada ajentury , wszelkie pro- 
dukta surowe i wyroby, w formie prób lub towaru, a mia
now icie: Wędliny i mięsa solone; skóry surowe i wypra- 
wne; szczecinę surową i sortowana, włosień . wełnę , pie
rze, len, konopie, nasiona , drzewo dębowe rżnięte na de
ski i park iety , sukna, niótna itd. itd.

2 Paśrsdniczy pomiędzy fabrykantam i i domami han
dlowymi francuskim i a kupującym i w szystkich wyżej 
wymienionych krajów.

3. Ma zaszczyt zawiadomić osoby interesowane, ie  
otrzymawszy od kom itetu wystawowego dla państwa 
austrjackiego upoważnienie do załatw iania w imieniu wy
stawców w szekich  formalności dotyczących wystawy, 
otw orzył: Biuro wystawowe na międzynarodową wystawę 
w Paryżu 1889 r. i przyjm uje na siebie reprezentację wy
stawców przed i podczas wystawy, a przytem transport 
i instalację przedmiotów (witryny, kioski itd . itd.) po zna
cznie zredukowanych cenach uskutecznia.

Moż->a powziąść informacje w adm inistracji naszego 
dziennika, albo w domu handlowym p. Mikolascha i w cu
kierni pp. Hausera i Bieniedzkiego.
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Uspósobienie spokojne.
renta węg. złota 100.02. 5°/0 renta węg. papierowa 

* 87 35. Ńapoleondory — .— . Marki niem. 61*97.

wielki wybór modeli na 
zarzutki wiosenne i ubrania dla dzieci.

Pierw szy krajow y wyrób 
f o r m  p a p i e r o w y c h .

ulica Akademicka 1. 12.

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny lOej do lszej przed południem, 
od 3ciej do 5tej po południu, we wtorek i 
i piątek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszn, codziennie 
od godziny 9tej do 6tej wstęp w poniedzia
łek 50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny.

MUZEUM IM IENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. otwarte dla publicz
ności w święta i niedzielę od godz. 10 do 11 
w Środę i sobotę od godz. 11 do 3. Wstęp 
wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztnk pięknych, plac 
św. Dncha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA U N IW ER SY TEC K A , codziennie z 
wyjątkiem dni ferjainych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniein 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.
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4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 20. Czerwca 1888.

I-szy koncesjonowany

ZAKŁAD W IA N K O W Y
L J. KUBICKIEGO,

W eterynarza miejskiego i docenta wete- 
rynarji, polecony przez k rak . Towarzy
stwo lekarskie i pod dozorem władz san i
tarnych  rozsyła świeżą i pewną krowiaakę 

zbieraną 2 razy w tygodniu.
Cena floli na 8 —10 pustu łek  1 złr.

Lwów, u lica Batorego 7.
Skład we Lwowie w aptekach pp 

Mikolasoha, P ipesa, Kochanowskiego i 
W iew iórskiego; w Krakowie w aptekach 
pp. Bedyka, Siedleckiego i Stockmana.

1527 1—16

Posznknje się
majątku w wartości

miliona marek
(przeważnie lasowego) 

Zgłoszenia przyjm uje pan Romuald Ma
karewicz, dyrektor Towarzystwa oficjali

stów we Lwowie. 1631

Posznkuje się ajentów  1 podróżują
cych  do rezsprzedaży kawy i herbaty 

w paczkach poeztowych za wysoką pro
wizją. Ernst Best, handel kawy i herbaty, 
Ham burg. 1024

C e n y  s t a n i k ó w ? :  V I  

C e n t u r e  po 6 ,8 ,1 0  d0 12.
Przy zamówieniach listowych uprasza 

się o przysłanie m iary w cen tym etrach : 
l) objętość p iersi i grzbietu pod ram io
nami wzięta, 2) objętość k ib ic i,3) objęto
ści bioder, 4) długości od miejsca pod 
ram ionam i do k ib ic i M iarę należy brać 
od sukni. 3091 0—?

Wydawnictwo
[Manrycea: o Orgelbranda w Warnie.

H1STOR J A

Litert nry Polskiej
na tle dziejów skreślona

przez
MARJANA DUBIECKIEGO.

C zw arty zeszyt dzieła tego wy
szedł z druku, całość obejmie mniej 
więcej 12 zeszytów po 50 k o p , z prze
syłką pocztową 60 kop. P rzy  odbierze 
pierwszege p łaci się i za osta tn i, k tó
ry yd ty będzie bez osobnej dopłaty , 
Z prewinoyj najdogodniej nadsyłać na 
3, 6 lab 12 zeszytów. 1438 1—?

10,12, 14 
w. a.

MAGAZYN
towarów blawaMi KonleKcj damskich 
J. SOBOLEWSKIEGO

w  Krakowie 165o
poszuknje rutynowanego pomocnika.

j M e H M t s e e  • • • • • • •  • • • • • <

Skład kawy
Artura Kościcklego

pod godłem

r

i

i
i

i

L

W E  L W O W I E
C horążczyzna 1. 22. 

otrzym ał wprost od producentów 
z A m eryki połndniowej

św ieży tr a n s p o r t

NAJLEPSZEJ KAWY
i sprzedaje takową 

po oealo hartow nej
na prow incji:

1 kilo 1 z łr. 80 ct. franko.
4*/t kl. 9 z łr . 15 et. franko. 
Odbiorcom nad 50 kilo opust.

Nie mam wcale tych gatunków ka 
wy, które drudzy pod nazwą moje
go godła ogłaszają."

• • • • • • • • • • • • • • •

Obowiązek
lustratora, rachmistrza, kasjera lub 
buchaltera od 1. lipca przyjąć pra
gnę. — Łaskawe zgłoszenia „Kaucja“ 
oost. rest. Stryj. 1656

ASYSTENT FARMACJI
biegły w ekspedycji, znajdzie 
umieszczenie od 15. Lipca b. r. 
w aptece w Żywcu (Zablocie).

1636

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pndełka wydrukowany 
je s t o rz e ł i A. M olla firm a  pomnożona.

Niezawodna sknteczność lecznicza tych prosz
ków przeciw najnporczywszym cierpieniom że ła d - 

ezęśei c ia ła , przeciw kurczom lo - 
zgadze, przeciw za tw a rd z e n ia , 

n  w ątroby, kongestjom  k rw i, 
najrozm aitszym  chorobom kobiecym, 

(powodowała ed przeszło kilkadziesiąt la t coraz 
większe rozpowszechnienie.

Fałszywe wyręby będą sądownie fieigane. "3Mi 
Cena zap ieczętow an ego  oryg in a ln ego  pndełka 1 złr. w . a.

Wódka francuska i sól Molla

Desinfekcja!
Wszelkie sposoby 

środków do desinfekcyj poleca 
1458 n a j t a n i e j

ALOJZY HUBNER
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 13.

dawniej cukiernia Rotlendera.

Fol warz Suchodoły poozta Brody
m a na sprzedał 1649

Żyto świętojańskie
które zasiane w początkach lipca, kosi 
się w późnej jesieni a w rokn następnym 

daje obfity zbiór ziarna.
100 kilgr. leco bez worka 7 złr. 50 et 

Folw ark sprzedaje także 
H SECZK Ę DO ZASIEW U.

BILARD KASAMBOLOffY
najnowszej koustrnkcji, m ało używany, 
jest do nabycia po niskiej eonie.

Bliższej wiadomości nd iie li sekre
tarz  kasyna narodow ego, gmach tea 
t r a l n y ____________  1661

WILLA
2 ogrodem w przyjem nej podkarpackiej 
ekoliey nad rzeczką Wiarem przy drodze 
położona, otoczona szpilkowemi lasam i i 
łąkam i, m ila od stacji kolei Łupkowskiej 
Krościenko je s t na czas le tn i do wynaję
cia. Górami otoczona okolica zasłonięta 
od ostrych wiatrów, powietrze nadzwy
czaj zdrowe, rzeczne kąpiele, w których 
przeważnie zawarte sól i żelazo są b a r
dzo wzmacniające.

W szelkie wygody, mleko wprost od 
krów, żętyca, n ab ia ł, jarzyny, co dzień 
dzienniki. Poozta i ekwipaż w miejscu. 
Ogłoszenia przyjmuje zarząd. 

ieeo

Gospodarz rutynowany
posady 
lora, k:

poszukuje posady zarządcy ekonomiczne
go, knntrolora, kasjera lub rachm istrza

18-letnią praktyką 
Łaskawe zgłoszenia 

M. B. poczta Skałat.
post restante

1662

IflTTITHM C Y G A R E T O W E , które prze III Tl I wyżs*aJ% P0(1 względem klejenia 1 U 1 A.1 wszelkie inne w
A. GAWŁOWSKI nlac

roby — poleca 
arjacki 1. 8.

r

gooooooooooooooooo
Rowa Restauracja 

O - Ł I l T S i r i E a - O
w  hotelu W arszawskim.

Hotel Warszawski dzisiaj otwarto ,
Zatem Szanowni smakosze
Przyjdźcie spróbować, ozy chodzić warto.
Czy warto wydać swe grosze.
J a  idąc ciągle starym zwyczajem 
Mam zawsze jedno na względzie :
Niech gość przybyły chociaż tramwajem 
Z wszystkiego zadowolon będzie.
Zjadłszy, wypiwszy, gdy się przekona,
Że wszystko tanie i świeże,
Wszelkie zachcianki inne pokona —
Do Warszawskiego pobieże.
Glińskiego znacie juź z Angielskiego,
On od dziś tutaj dowodzi,
Firma jnż ręczy, że nic kiepskiego 
Nie ma; — spróbujcie — nie szkodzi.

Zakopane
P oozta , T elegra f

Chramcówka
FORTEPIAN

Stacja klimat.

CO
*
■"**3
0 3

a

Całodzienne utrzyma
nie wraz z kuracją 

Od 3 z ł. 50  c. do 5 z ł.

G im nastyka

Chramcówka
BILA R D

WłaścicUl 
i kierownik zakładu 

Dr. CHRAMIEC

)OOOOOOOOCXXXDOOOOOOOOO 
W ied eń  — „H otel M etrop ole.“

R in g s tra sse , F ran z-Jo sefs-Q u aI. W ielk i h o te l p ierw szo rzędny ,
300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, ozytelnia zaopa
trzona w dzienuiKi wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pyszua 
weranda, kąpieio w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hetelowy przy dworoaon kolejowych. Przy dłuższym 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1003 L. SPEISER, dyrektor.

et

Jako w c ie ran ie  do skutecznego leczenia gośćca, renm atyzm n, 
j y  liżu, bolu głowy, uszów i zębów : w form ie ok ładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach]

wszelkiego redzaju rw ania członków i para- 
,palenia i na wrzody

W ew nątrz~zm ięszana c wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolńienin.
F l a s z k a  ■  d o k ł a d n y m  o p l a a m  8 0  o t  

T ylko praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona je s t w  podpis 1 znak ochronny M olla.

-K"

Olej tranowy NI. Krohn & Comp. w BERGEN (w Norwegji). Ze wszyst
kich w handlu znajdujących się gatun

ków jedynie o łpowmaui do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny sKtad wysyłek u A. MOLL o. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczności 
mowac, które opatrzone są marką ochronną

wyraźnie żądać 
i podpisem.

preparatów MOLLA i te tylko przyj-

S k ład y  w e L w \,,r ie : J . Beiser apt., Zygm. B ucker apt.,_St. M arkiew icz; 
B r o d a c h ;  M, Kulak. W B uczaczu: R. Joel

. B i a ł e j :  E rieh  Keler ap t. 
W B uczaczu: R. Joel Rapp ap t.; w C z e r n i o w c a c h :  J . S chnirch , C. A lth apt.; 

w C z o r t k o w i e  :Ldg. Noss ap t.; w D rohobyezn: T. Partykiew icz, a p t ; w G ó r a h o m o r a ;  A. Botezat apt., 
w H u e i a t y n i e :  W. Czerski apt.; w J a r o s ł a w i u :  J. Rohm i L. W isłocki apt.; w K a m i o n c e  Strum .: 
C. Piepe* apt.; w K o ł o m y i :  Jan Sidorowioz, E. Stenzel ap t.; w K r a k o w i e :  W. Redyk apt.; K. Wieznieweki 
apt., w M i e l n i c y :  Mich. Krokowski apt., w N o w y m  S ą c z n :  W. F il ip e k , R . Jakubowski a j , . ,  w N o- 
w y m  T a r g n :  K. L a n r, apt., w P  e d w o ł  o c z y a k a  c h :  G. Morawetz; w P r z e m y ś l n :  F . N ah lik , A. 
Mańkowski apt.; w P rzew o rsk u : F e l. Św italski, apt., w R z e s z o w i e :  J. S chaitte r & Comp. i J . A. K arp iń 
ski ap t.; w S a m b o r z e :  J . Aleksiewicz apt.; C. Maresch apt.; w S e r e c i e :  J . O em pniak, F r. B eill, a p t ; 
w S o l k a :  Jędrzej G a in a ; w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowiez apt.; A. B eill apt.; w T a r n o p o l u :  B, 
F ran tz , F . Jam rogiewioz, aptekarz; w T a r n o w i e :  W. Mfildner & Comp., W ierzysci, S t. Pawłowski, apt., 
w W a d o w i o a c h :  K. F iderkiew icz. 639 (2—52)

L. 22.228.

Ogłoszenie konkursu.
W  celn nadania jednego stypendjum w rocznej kwocie ośmiuset (800) *1. w. a. z fun

dacji atypendyjnej ś. p. Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży pol
skiej oddającej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa ogłasza się niniejszen konkurs.

O powyższe stypendjnm mogą się ubiegać młodzieńcy narodowość polskiej, urodzeni 
w obrębie królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy nkoń- 
czywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztnee rytowania na stali, 
miedzi Inb drzewie pęwien wyższy stopień artyzmn pragną jedynie dla wydoskonalenia się i na
bycia wyższego wykształcenia w obranym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendjum słnży Wydziałowi krajowemn.
Pobór s typendjum trw a  tylko przez rok jeden i może być jedynie 

kach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dalszy jeden rok przedłożonym.
Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziałn krajowego 

sierpnia b. r. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztnk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dy
rekcji tejże szkoły, inni kandydaci zaś bezpośrednio. —  Do pedań załączyć należy metrykę chrztn, 
świadectwo nbóstwa, świadectwa z c. k. szkoły sztnk piękuych w Krakowie, a względnie dowody, 
i i  kandydat kształcił się w rytownictwie na stali, miedzi lnb drzewie i że osiągnął w tej sztuce 
pewien wyższy stopień artyzm n, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskonalenia się pra
gnie ndać się za granicę i że należy do narodowości polskiej. W podanin należy wskazać zakład 
lnb miejscowość za gran icą , w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić oraz 
cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać dokładny adres, pod którym pe
tentowi rezolucja W ydziałn rajowego ma być przesłaną.

W ypłata  s typendjum nastąpi w dwóch półrocznych równych ratach z góry, z których 
pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego 
jednak tylko w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą wedłag planu przed
stawionego w podania czyni postępy w obranym zawodzie.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicji i  Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem.

w ważnych wypad- 

najdalej do dnia 2.

W e Lwowie dnia 9. ozerwoa 1888.
1659 Grotł.

T O Ć

M ME M A R I E
uczenn ica  W o r t  ha.

NAUKA KROJU damskiego
ułatwionym sposobem 

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs trw a 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru rysunko
wego i m iary centymetrowej.

O a l y  k n r a  k o a a t n j *  1 0  a l r .
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołnd.

FORMY PAPIEROWE na suknie, zarzutki, okry
cia, nbranka dla dzieci itd. w cenie od 30 ct. do 2 zł.

Ulica Akademicka 1. 12, parter.

Kawa! Kawa! Kawa!
W opa owaniu po 3, 5 i 10 k i'o  ruLtełamy pocztą najprzedniejsze gatunki suro
wej i palonej ka' ry Ceylon, K n h a ,  Mokka itp . w bardzo aromatycznem i ła- 
dnem ziarnie po niesłychanie niskiej cenie tj . z łr. 1-62 — złr. 1 84 i złr. 2*04 z« 
kilo. — M ięszsnka kawy wybornego sm aku bardzo tania  za kilo 1*30.

K A F F E  E - E X P  O RT - B U R E A U
Bndapest, Kónigsgasse 59. 1642

DOOOOOOOOOOOC

iąmm GnDrynowicza i U l a  we Lwowie
1639

lia W Y 1 W D  1
otrzymała i rozsyła dokończenie powieści

H. Sienkiew icza

„Pan. W ołodyjow ski"
tom II. i III.

Cena obu tomów zł. 3 60 z przesyłką franco zł. 3 90.
Cena całego dzieła w trzech tomach z i r .  6 

z przesyłką franco z ł r .  6 ‘40.

> • • • • • •  M M M M  — — O —  i

i r - T k ' .  P r e i s s n e r
koncesjonowany m ajster kamieniarski oraz członek stowarzyszenia budowniozego | 
we Lwowie, po długoletniej praktyce i pracy, przedtem jako czeladnik kierownik , 

budów kam iennych i zastępca budowniczego itd ., otw orzył
n o w o  u r z ą d z o n ą  p r a c o w n i ę  k a m i e n i a r s k ą ;

p rsy  ulicy Żółkiewskiej l. 86 we Lwowie
zp.opat; ;ył się w m aterjały  kamienne różnorodnego rodzą u i gatunku, a przewa- 1 

żnie w obecnych czasach najbardziej rozpowszechniający się kamień Tarnopolski, | 
z ?owo wynalezionego kamieniołomu doborowego, różnokolorowy, szary gęsty p i» - , 
akowiec i wykonuje już po upływie 1 roku, różne roboty kamieniarskie wraz z o b sa - ' 
dzenie , miauowicie stopnie kamienne, balkony, cokuły, gzymsa i posadzki kamień- f 
ue slnfowane kolorowe. Grobowce okrywa dobrym tarnopolskim  kamieniem, wyra- , 
bia na forand różne pom niki slufowane i rzeźbione, postumenta ogrodowe, w eran
dy, stoły kamienne i kwiatowe itd  Znając eię na budowlach dokładnie, angażuję 
się do kaplic, kościołów i cerkwi za przewodnictwem dobrego projektu, poleca 
się łaskawej pamięci Szan P. T. Publiczności i prosi o poparcie swoimi względami 

625 Pełen głębokiego szacunku i poważania Franciszek Preissner.

J. IHNATOWICZ
poleca

wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne,

odszezególnione za swe znakomite własności 7 medalami zasługi 
i 2 dyplomami nznania.

Pilili* t10 najczystsza, na jdelika t-ie jsza  m ączka
A U.U.1 y J j  roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, na
daje piękną natnralną białeść i je s t nieocenionym środkiem do upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 z łr. a. w. będzikiem 

złr. 1‘50. — Różewy dla blondynek i kremowy dla izatynek i brunetek 
małe pudełko p# 70 ot. większe zł. 1 20, z łabędzikiem zł. 1*60.

W oRfl f i l A ł l l A W a  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
"  n j u m u y y n ,  pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odśw ieża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 złr. w. a.

PlIlDiATI włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem  użyein 
przywraca piękny natu ralny  kolor. — Cena 1 zł. 60 ct.

Vfl1PTlflD najsilniejsze wypadanie włssów w strzym uje, eebulki 
I u l o l l l l l l  włosowe wzmaenia i do wytw arzania włosów pobudza. 

Cena flakonu 3 złr. P ó ł flakonu 1 zł. 60 ot.

P a r w o - n i - n  niezawodny środek na w ygub ien ie  nagnio tków . — 
U v ń ( Ł| l Pndełko 40 et.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TW A RZY,
zam iast zwykłej wody, k tóra  jak wiadome zawiera wiele w ap n a , przezco 

skóra staje się siorstka. grubą i traci przejrzystość.
F laszka */t  li tra  25 et. 1791 6— ?

Nabyć można we LW OW IB w sklepach własnych ul. K opernika 1 3, 
Hotel Europejski i ul. Halicka, róg łowej. — W KRAKOWIE Su

kiennic# 1. 20. — W CZEBNIOWCACH Rynek 1. 2, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Ozerlańskiej. Z drukarni i litograf Pillera i Spółki. (Telefonl Nr. 174 A).


